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Ziemia do odzyskania
K siążka  o P rusach  W schodnich

Zaczęło się to bardzo dawno. W ówczas, 
gdy we Lw ow ie na łamach „Przeglądu 'Wszech­
polskiego" powstawać poczęły historyczne już 
dzisiaj, świetne swą polszczyzną artyku ły  Popław ­
skiego, najznakom itsze w zory publicystyki. 
W ówczas, gdy w bezustannym ruchu pracy re­
dakcyjnej, a przedewszystkiem  ośrodka, skupia­
jącego nerw y konspiracyjnej roboty, powstawały 
w ytyczne polskiej myśli polityczne). Ja k  w e l-  
kie szkicowe Im je wyglądają dzisiaj słowa, p rzy­
pominające znaczenie Śląska i Prus, słowa, które 
po kilkunastu latach stały się już drobiazgowem1 
opracowań.em , przemicnionem w materjal skła­
dany przez D m owskiego zwycięskim  państwom, 
szeregiem barwnych chorągiewek, w ykluw ają­
cych w Paryżu na ogrom nych mapach czerwoną 
linję zachodniej i północnej granicy.

I chociaż front w ojenny zabliźniał długim 
odpoczynkiem  rany przebytej w ojny —  zadane 
środkami na wskroś nowoczesnemi —  w Paryżu 
następstwem jej stać się miały stare, zwyczajne 
m etody zasadzek starć podjazdowych, poparte 
w ytrawnem i sposobami dyplam atycznem i, prze­
ciw .itórym  bronić się musiała słuszność praw 
historycznych i siła żądań chcącego znowu ży^ 
pełnym  oddechem narodu.

Z  nad stołów konferencyjnych plebiscytem 
postanowiono ośrodek walki ponownie przenieść 
w teren; z nad brzegów Sekwany na pobrzeża 
tysięcznych jezior mazurskich.

Przeglądam y ilustracje z lat 1 9 19 1 - tych i 
20-tvch, świadectwa pławiącego się w  ciągłym  
entuzjazmie narodu, gdy każdy dzień życia był 
okazią do m anifestacyj, przynosząc nowe wia­
domości o hłstorycznem  znaczeniu. W śród se­
tek transparentów i tysiąców okrzyków  widzim y 
i słyszym y te, które m ówią o Prusach W schod­
nich.

Szybko przewracam y kartk i Ju strac } j, szyb­
ciej aniżeli rozgryw ały się ówczesne wypadki. 
O to giną napisy, przypom inające o Prusach w 
nowej powodzi plakatów, oblepiających każdą 
cegłę m uru, w zyw ających tym  razem wszystkich, 
bez w yjątku, do armji na wielki front przeciw 
s.ęgającej już W isły inwazji bo lszew ck.ej. C a iy  
wysiłek kładziem y z kolei tutaj. Leżąc w szarej, 
długiej linji okopów, przegryw am y czerwoną lin­
ję północnej granicy, w yryw ając tam tej, plebiscy­
towej walce nielicznych ludzi przez nakaz bro­
nienia zagrożonej całości.

T ak  się też stało i z autorem  książki „Z a  pół­
nocnym  kordonem "*), k tó ry  po długich p rzy­
gotowaniach do akcji plebiscytowej, z nad sa­
mej granicy, Tczewa wraca z powrotem , by 
wkrótce wstąpić do szeregów ochotniczych.

Od czego jednak upór m łodych! T ych  sa- 
m\ ^h. którzy od czasu do czasu przypom inają 
pogrążonej w  zm artwieniach i troskach coaz.en- 
nego życia Polsce m aniiestacyjnem  okrzykam i 
w yzyw ające: „O dbierzm y Prusy W schodnie!“ . 
Przygotow ania harcerza, sposobiącego się do pra- 
c\ plebiscytowej przemieniają się w studia u- 
rzędmka M inisterstwa Spraw Zagranicznych, re­
ferującego w  centrali spraw y wschodnio - pru­
skie, a następnie, pracującego już i nareszc.w w 
terenie, jako członek służby konsularnej w  O l­
sztynie.

Można być urzędnikiem  poprawnym , przy­
chodzącym  punktualnie na oznaczoną godzinę 
do biura, nakładającym  na rękaw y czarne, saty­
nowe rękawki, wychodzącym  potem punktual­
nie o oznaczonej godzinie do domu, by tam 
spokojnem popołudniami oczekiwać awansu ze 
szczebla na szczebel, ze stopnia na stopień aż do

*) Ję d rz e j G ie r ty ch . ..Z a pó łn o cn y m  k o rd o n em "  (P ru sy  
W sch o d n ie ). W a rs z a w a . S k ład  g łó w n y  w  k sięg a rn i , ,O sso li­
n eu m " , W a rs z a w a , N ow y Ś w ia t n r . 72. 1934. S tr .  239 z  m ap ­
ka o r ie n ta c y jn ą .

em erytury. Ale 'można być i urzędnikiem  w zo­
row ym , przejętym  .deowoscią swej służby, a 
wówczas m łodzieńczy temperament pcha poza 
godz;nami biurowem i do ludzi, wśród których 
i dla których  się pracuje, każąc wewnętrznym  
musem odrabiać menakazane i niepłatne zadania. 
W  tym  drugim w ypadku, jeśli się zostaje nagle 
odsuniętym od pracy, zmienia się ty lko jaj lor- 
mę.
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|Z pośiód ’ całego szeregu szpalt dziennika, 
inform ującego o zdarzeniach dnia codziennego, 
rozgryw ających się w gabinetach, prczydjach, na 
ulicy, wyrażającego swą opinję o  posuń ęcftSth, 
politycznych, wystawach plastycznych, koncer­
tach, teatrze, liczącego wypadłe statystyką po­
gotow ia i krgjmką policyjną, zawi idamiającego 
kom unikatem  o pogodzie, giełdzie i ilości latar­
ni ustawionych gdzieś tam na iakiejś ulicy, obok 
skrawka poćwiartowanej powieści, przeciskał się 
od czasu do czasu artykuł, uparcie przypom i­
nający o tym  krrju  na naszej północy, podobny 
ow ym  m łodzieńczym  okrzykom , przebiegającym 
od czasu do czasu ulice miasta. Zbiór artyku­
łów urósł w poważny tom zam knięty obszernym  
rozdziałem p. t. „Bdans trzynastolecia", czyniący 
nietytlko rachunek sumienia, lecz również w y­
kreślający konkretny plan działania. Jest to na­
wiązanie do pracy starszego pokolenia, próba 
m ontowania tego, co się eszcze dotychczas sca­
lić nie dalo.

Napisać książkę to jeszcze nie wszystko;,1fN a ­
wet taką, która nie jest jedynie wypracowaniem , 
ale czynnością. N ależy ją jeszcze —  wydać. 
Gdzie znaleźć wydawcę, zwłaszcza gdy zaw era 
niezależny sąd? Zam iar Trzeba sfinansować sa­
memu, chociaż się nie ma na to pieniędzy. Po­
szukiwania odnajdują wreszcie taką drukarnię, 
któtra si  ̂ godzi drukować na kredyt, czas poszu­
kiwania pozwala uciułać kwotę potrzebną na za­
kup papieru. A u to r zdaje sobie sprawę, że na 
teni wszystkiem  cierpiec będzie strona graficzna, 
co nie jest wcale rzeczą obojętną. M im o to musi 
się zdecydować.

Książka poczyna rosnąć. Raz, wraz przycho­
dzą arkusze do korekty, zbyt wolno jak na ocze­
kiwanie młodego temperamentu, szybko jak na 
drukarnię, która nie dostała ani grosza zaliczki. 
Ogłasza s-ię przedpłatę. O czywiście na ulgow ych 
warunkach. M im o, że autor ma za sobą poważ­
ną pracę na temat polityki kresowej, zamówień 
w pływ a niew.eie. A  pieniędzy potrzeba. Już 
książka leży w całymi nakładzie, nie mogąc się 
ukazać za szkłem okna księgąrnianego, brak jej 
bowiem mapki, która kosztuje aż —• 8o złotych.

Znowu dzień schodzi za dnkm . Brakuje „ż  ty , 
ko złotych dziesięciu!

W reszcie i one się znalazły. Książkę wzięło 
na sw ój skład i rzuciło na rynek „O ssolineum ".

Jest ona pisana w form ie feljetonów, stylem 
jędrnym, m ocnym . O to przykład. Początek 
pierwszego rozdziału:

„B analn y obszerny dworzec z czerwonej 
cegły. N a peronie kdku urzędników o szty­
w nej postawie i podgolonych łbach. Ostre, 
twarde dźwięki niemieckiej m ow y ze spe­
cyficznym , pruskim  akcentem. N a murach 
w yrysowane kredą, hitlerowski „polym ene 
k rzyże" i napis „H eil H itler".

Jesteśm y w Prusach W schodnich."

A  potem :

„ Z  dziwnem uczuciem wjeżdża się w gra­
nicę tego niemieckiego hast jonu, k tó ry  się 
ulokow ał za plecami Polski, ciążąc, jak bez­
władna masa, na wąskim naszym szlaku po­
m orskim  i bezpośrednią bliskością zagraża­
jąc samej W arszaw ę. Jak iż  on jest? Jakaż 
lj.est jego siła? I jaki jest jego duch? zabor­
czy czy raczę, ty lko obronny? A  wreszcie 
—  ile wuży na szali stosunków żyjąca w 
tym  bastjonie ludność polska?"

I stwierdzenie:

„N ie w :ele się w  Polsce o tych sprawach 
wie, —  a to co się wie, w ’ .- się opacznie. 
Stosunki w M andżurji albo w Argentynie 
znamy akurat tak samo, jak stosunki pa­
nujące na ziem1', leżącej tak bhsko pod na­
szym  bokiem , że m ożnaby z nie? p rzy po­
m ocy nowoczesnych armat, strzelać cho­
ciażby w  p aC Saski. T o  też zw ykła w y­
cieczka przeciętnego Polaka do Prus 
W schodnich nabiera dlań cech nieomal w y ­
praw y od kryw czei."

M iefm y tę odwagę powiedzieć i przyznać się 
do tego. W ybaczm y już tym  razem i naszą cie­
kawość, ,aka tow arzyszy wzięciu do ręki książki 
o W arm ji i M azurach, ciekawość wynikającą z 
nieznajomości tych z.em i ich sprawy. A le po raz 
ostatni.

Kto.-, kiedyś słusznie zauważył, że odbudowa­
nie państwa zacieśniło w  um ysłach ogółu pojęcie 
Polsk' do granic obecnych, że przecież przed 
wojną państwa nie byio, a Polska była większa...
Jedno z najtrafniejszych spostrzeżeń, które win­
no podać rewizji nasz obecny kąt patrzenia. B liż­
sze są nam dzisiaj wyim aginowane kolon je za­
morskie, które kolorujem y" na mapie barwą na­
sze państwowości, aniżeli stolica biskupia H ozju- 
sza i Krasickiego, dlatego jedynie, że się znajduje 
poza zasięgiem tej barwy. Jest w  tern jakieś tra­
giczne nieporozumienie.

Często w patrjotyeznej emfazie deklamujemy 
o Grunwaldzie, ale gdyby-, nam przyszło pójść 
znowuż na to Zielone Pole, obawiam  się, że mo­
glibyśm y pobłądzić, gdyż-- nie każdy potrafi 
wskazać, gdzie się ono znajduje. W yjaśniam y, 
że w paBtiżu O lsztynka, Dąbrówna i Isćborka. 
JeszoTe za mało? D opiero wymienienie D ział­
dowa, które się szczęśliwie znalazło po plebiscy­
cie w naszych 'granicach, u iatw ’a orjentację. Tak 
nie można.

Książka G  i e r t y-c. h a jest, powtarzam , nie 
w ypracowaniem , nie przytłacza tabelami staty­
styk, różnych .„źródłow ych m aterjalów ". T o  
nie teoretyzowanie, nie „książkow anie", a prze­
jaw wewnętrznej potrzeby działania. T o  znowu 
wpinanie w kartę chorągiewek, w ytyczających 
kameczną dla nas K a m e ę  północną, tych samych, 
które z olbrzym ich orjcntacyjnych stołów kon­
ferencji pokojow ej zmiotła wbrew ogrom nym  
wysiłkom  naszej delegacji decyzja o plebiscycie.
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N AR Ó D  I P A Ń S T W O
Dopełniając rozważania nasze z poprzedniego 

numeru „G ło su "*) zajm iem y się dzis zagadnie­
niem: „naród — psu :stwo", „narod ow y — pan- 
stw o w y". O tóż na wstęp e zaznaczyć należy, że 
pojęcia te w programie i system.e narodowym  
mają ustalone miejsce^ hierarchję. M uno tego 
toczą się na ten temat ciągle dyskusje i spory, 
i co najcharakterystyczniejsze właśnie w Polsce, 
a nie gdzieindziej.

Pytanie, jaka jest tego przyczyna?

Najistotm ejszą zdaniem naszem przyczyną te­
go akademickiego sporu jest to, że w Polsce o 
rządy walczą dwa kierunki: narodowy i niena- 
rodowy, przyczem  ten ostatni z braku oparc;a 
o zorganizowany naród polski oparł się na kon­
cepcji państwa nienarodowego, mianując się obo­
zem „państwową m " dla przeciwstawienia się na­
rodowemu.

Stąd w ypływ a i tu tkw i źródło tego roz­
działu „naród czy państw o", k tó ry  dla każdego 
nacjonalisty w istocie swojej jest bezprzedmio- 
tOW y.

Dlatego mianowicie, że ruch narodow y i 
myśl narodowa w norm alnych warunkach bytu 
politycznego narodu, w  państwie narodowem nie 
rozróżnia tych dwu pojęć w ten wprost fizyczny 
sposób, w którym by można sobie wyobrazić, że 
państwo sobie, a naród sob.e.

Ruch narodowy, wychodząc z podstawowych 
założeń ideologicznych, stoi na stanowisku, ze 
N A R Ó D  JE S T  T R E Ś C IĄ  A  P A Ń ST W O  JE G O  
P O L IT Y C Z N Ą  F O R M Ą , że w państwie naro­
dowem, którego treścią jest naród', niemasz 
miejsca na dwie ideologie: narodową i państwo­
wą. Jest ty lko jedna —  narodowa, w której im­
plicite mieszczą się norm alnego narodu instynk­
ty  państwowe. D la nas przeto w yraz — narodo-

*’) Jan Rus, „P róby  w prow adzenia zam ętu", nr. 
11 „Głosu".

S. Zgam ski K u ter rybacki

wy oznacza rownoczesme pojęcie państw ow y; l- 
naczej bow iem być nic może, bo to przeczyłoby 
i biło w podstawy deologji narodowej. N aród 
bez państwa, to jak człowiek bez nóg i rąk.

J . E. ks. arcybiskup Teodorow icz sym bolicz­
nie powiedział, że państwo bez narodu, to jak 
świątynia bez Boga.

O ile prawdą n ewątpliwą jest, że pojęcie „na­
rodowy" mieści w «obie nierozłącznie pojęcie 
„państwowy", o tyle nie można powiedzieć o  nich 
odwrotnie. R az dlatego, że form a nie może 
być treścą  samą w sobie, ipodrugie, że doświad­
czenia wykazują, iż kierunki t. zw. „państw ow e" 
wyrast i;ą zawsze na glebie anarodowej. Absur­
dalność problem u: „naród czy państw o", „naro­
dow y —  państw ow y", narzuconego nam 
sztucznie i w  konsekwencji anarodowego stano­
wiska, można doskonale w ykazać przez analogję 
do współczesnych państw narodowych.

Popatrzm y tylko na W iochy i N iem cy. C z y  
tam stnieją jakiekolwiek spory na tem at: ideo- 
logja narodowa czy państwowa?

Jedno i drug:e stanowi tam całość N IE R O ­
Z E R W A L N Ą , przyczem  F O R M A  P A Ń S T W A  
I P A Ń S T W O  E K S P L O A T O W A N E  JE S T  M A ­
K S Y M A L N IE  P R Z E Z  Z O R G A N IZ O W A N Y  
N A R Ó D .

Tam że nie zaginęła bynajm niej zasada suwe­
renności narodu, którą u nas „neopaństw ow cy" 
(Z. M . N .) ushują w sw o:ch spekulacjach „p o ­
grzebać". Czas wreszcie zerwać iż  absurdalnem 
przeciwstawianiem  n irodow i państwa.

K to  to dziś czyni, ten nie w yzbył się jeszcze 
naw yków  naszej niewoli politycznej, w której 
przeciwstawienie takie było słuszne, ten nie jest 
narodowcem i świ idomie lub nieświadomie służy 
celom obcym, ale n.e narodowi polskiemu. A  
wobec tego wszystkie próby, czynione ostatnie 
przez Zw iązek M łodych N arodow ców , zdążające 
w  kierunku tworzenia obozu „pan ;tw owo-narodo- 
w ego", są nonsensem politycznym, który  nie w y­
trzym a próby życia.

N ie w ytrzym a przede wszystkie m dlatego, że 
rodzi się z fałszywych przesłanek, w ten spo­
sób uda się dwa w Polsce kierunki, walczące o 
władzę zepchnąć na |edną płaszczyznę „państw ow o 
—  narodow ą" i sfabrykow ać „jedność narodow ą", 
którą os ągnąć zdaniem prof. Z. W ojciechow ­
skiego tern łatwiej, że obecnie pom iędzy obo­
zem pilsudczyków a obozem narodowym  niema 
tej różnicy, jaką była dotąd pohtyka zagraniczna.

W  tym  miejscu człowiek nieuczony a prosty 
dziwić się będzie, jak można tak symplifikować 
problem, który przeciez nie ograniczał się i 
nie ogranicza bynajm niej do nolityki zagranicz­
nej, lecz dotyczy tak kapitalnej kwestji, jak walki 
O P O L IT Y K Ę  N A R O D O W Ą  I P O LSK Ę  N A ­
R O D O W Ą  sensu largissimo.

W  związku z tern ciśnie się pytanie z jakiej 
racj: wszczęto tę absurdalną akcję polityczną ze 
strony przyw ódców  Z. M. N.?

Członków  zw ykłych narazie nie wtajemnicza 
się w te  „państw ow o - narodow e" koncepcje, 
przeważnie na łamach popularnego tygodnika 
„C zu w am y" uprawia się względem obecnego re­
żimu jak dawniej opozycję, widocznie dla za­
m ydlenia oczu, a równocześnie w Htsmie progra- 
mowem idzie się cala parą na „w spółpracę".

Z  w yw odów  d . prof. Z . W . można wniosko­
wać, że akcja ta płynie z niewiary w możliwość 
rewolucji narodowej w Polsce, gdz.e lego zda­
niem taka rewolucja już się odbyła.

Ma nią być rewolucja majowa i to ty lko dla­
tego, że dokonali jej t. zw. kom batanci (we 
Francji kom batanci —  socjalistyczni też dążą do 
rewolucjil. Rów nocześn ’e z tem autor wyraża 
wielką obawę przed decydującą rozgryw ką kie­
runku narodowego i anarodowego.

Zatem  wszystkie te pom ysły płyną z obaw y 
przed rozstrzygającą bitwą, której us'hi'e się u- 
mknąć w imię „jedności narodow ej". W yznać 
musimy, że memasz bardz:ej błędnej drogi do 
konsolidacji narodowej, jak ta, o której wyżej 
była m owa.

Bowiem  ? jednoczenie naroaowe, całkowita 
unifikacja moralna i polii yczna z ich konse- 
kw encjam 1 we w szystkich dziedzinach życia na­
rodowego, nie nastąpi w  żadnym wypadku przez 
ten pasyw.zm , j iki wyrażaja poprostu naciąga­
ne koncepcje polityczne.

Trzdba wreszcie zdać sobie sprawę z tego, że 
zdrow ym  ośrodkiem krystalizacyjnym  dośrodko­
wym  jedności narodowej nie może być iakaś nie­
dorzeczna formuła kompromisowa „państw ow o- 
narodow a" pod „szyldem  raczej państw ow ym " 
(ze względu na rusinów, którzy n'e są tacy dzis 
nierozsądny jak się w ydaiĄ , ale jest i będzie nim 
silny .deowo, odrodzeńćzy i atrakcyjny ruch na­
rodowy.

W erbalne i torm alistyczne czysto form ułki, 
czy szyldriki zagadnienia tego nie rozwiążą.

W idząc tego rodzaju próby przypom ina się 
nam ostatnia konferencja rozbrojeniowa, która 
głowiła się nad wyszukaniem jakiejś form uły  
kom prom isowej, rozwiązującej problem pokoju 
świata, przyczem  każda z delegacyj dąż/la do 
tego, by ta szczęśliwa form ułka nie obow iązy­
wała jej państw a lub żeby eona m n ie j uniem ożli­
wiła „pokojow e w ykiw anie" ewentualnego prze­
ciwnika.

Jeżeli w ierzym y i stwierdzam y, że O ŚR O D ­
K IE M  K R Y S T A L IZ A C Y JN Y M  JE D N O Ś C I N A ­
R O D U  M O ŻE B Y Ć  T Y L K O  R U C H  N A R O ­
D O W Y , to fak t ten nie w yklucza bynajmniej, 
ż w pewnym  momencie w tym  ruchu znajdują 

się ci prawdziwy narodowo czujący i uczciwi 
piłsudczycy.

W ierzym y zresztą, że to wcześniej czy pó­
źniej nastąp' ale w atmosferze bohaterskiej wa1- 
ki, a nie zgniłego kom prom isu. N astąpi zaś tem 
szybciej im prędzej zrozumieją, że dziś toczy się 
walka nie o Polskę tei czy innej osoby, ale o 
P O I.SK Ę  N A R O D O W Ą . W ierzym y w prawdę 
paradoksu, że dziś tylko walka zjednoczy wszyst­
kich pod jednem sztandarem.

G ardzim y kom prom isem , który  przedłuża 
ty lko stan chorobow y, jak go przedłuża i u trzy­
muje na powierzchni kom prom is B. B. W . R .

Czyż lepszym byłby t. zw. „O bóz państwo­
wo - narodow y"?!

Jeżeli głęboko w ierzym y w słuszność naszej 
postawy, to wiarę tę potwierdzają fakty , k tó ­
rych tu taić nie będziem y.

N ależy do nich meslychanie cenny i zna­
m ienny objaw, że gdy Z . M. N . dokonał seces:i 
z obozu narodowego, wówczas ci piłsudczycy 
ideowcy, a nie m acherzy polityczni, ocenił' ten 
krok, iako wielki błąd polityczny i m oralny, 
stojąc na stanowisku, że osłaibia on obóz narodo­
wy, k tó ry  i 'ch zdaniem jest nadzieją i przyszło­
ścią Wulkiei Polski.

I dziś rozum iem y lepiej niż kiedykolwiek tę 
negatywną ocenę ludzi, stojących form alnie po 
innej stronie, ale emoc,onalnie z nami.-

Ostatnie przesunięca na wid'ow„ politycznej 
„na lew o" świadczą najdobitniej komu było po­
trzebne naruszenie jedności obozu narodowego 
właśnie w tym  czasie, kiedy wszystk ie żyw ioły 
lewicowe przygotow ują wspólny front antyna- 
rodowy.

W arto p rzy  tej o k az :i zaznaczyć naszym 
„m łodym  narodowcom  ‘ , że czas najwyższy zro ­
zumieć, że w polityce łatwiej jest być „w yk iw a ­
n ym " niż „w yk iw a ć" starych graczy politycz­
nych.

T ak  oię stało ze 2. M. N ., który zrobił swoje, 
na szczęście w m inim alnych rozmiarach, ponie­
waż spotkał się w swej niesławnej rooocie ze zde­
cydowaną postawą i odprawą zdrowych, zdy­
scyplinowanych członków obozu narodowego, 
k tórzy godn e stanęli w  obronie honoru Obozu 
W ielkiej Polski, honoru szarpanego dziś przez 
różnych świadom ych i nieświadom ych spekulan­
tów politycznych.

Jeżeli więc w tej sytuacji „p rzysz ły  obóz pań­
stw ow o - narodow y jest postulatem, programem 
i racj., istnienia Zw iązku M łodych N arod ow ców ", 
to należy z całą stanowczością stwierdzić, że 
związek ten nie ma racj bytu i powinien czem- 
prędzej zniknąć z ' powierzchni życia p olitycz­
nego.

N a zakończenie stwierdzam y, że, jako jedyni 
prawowici spadkobiercy O. W . P „  stoim y na 
stanowisku Z D E C Y D O W A N E J B E Z K O M P R O ­
M ISO W EJ W A L K I O P O LSK Ę N A R O D O W Ą . 
W A L K I B E Z W Z G L Ę D N E J, O P k R T E J TED,- 
N A K  O W Y S O K I T O N  ID E O W Y  I E T Y C Z N Y . 
W ierzym y niezłomnie, że T A K A  P O ST A W A  
JE S T  N A JM O C N IE JS Z Y M  Ź R Ó D Ł E M  KR Y- 
S T A L IZ A C fl  IE D N O Ś C I N A R O D O W E  T I 
N A JP E W N IE JS Z Y M  G W A R A N T E M  O S T A ­
T E C Z N E G O  Z W Y C IĘ S T W A  Jan Rus.

STA N1SŁA  W  STA TK1EWICZ

List
Z  poza m ąieł wspomnień, chmur rozpaczy, 
Pędzonych w  przestrzeń zimną, nagą. 
Wciąż mi ta Tw oja twarz majaczy. 
Owiana smutkiem i powagą.
Wciąż się  Twe na mnie patrzą oczy.
Takie posępne, takie łzawe,
A potem słychać śmiech półdziki,
Ja k ieś  mi w oczach iskry krwawe,
A potem ciemno nic nie widać.
Jeno gdzieś tłuką się  rozpacze.
S łyszysz?  N ie przejm uj się  tem zbytnio.
To nic, to tylko serce płacze

DR. LUDW IKJAXA BYKOWSKI

Z wycieczki morskiej 
do nowych państw nadmorskich

nie przewietrzyła kabiny, znów inna jest w złym  
humorze, bo któryś ze studentów pragnąłby bu­
rzy  dla wzmożenia wrażeń, a ona boi się m or­
skiej choroby, sam pan kapitan zaś oświadczył,

W  pełni uznaję zasadę, by „pracując na lą­
dzie odpoczywać na m orzu" tem więcej, że przy- 
tem laczy >ię „utile cum dulci". Dlatego też od 
szeregu lat w czasie w akacj' obok różnych w y­
cieczek wewnątrz kra,u wybieram  się i na mo­
rze. O czywiście na polskich statkach, co zresztą 
wcale nie jest jakimś poświęceniem, gdąż, znając
i zagraniczne linje, bezstronnie mogę stwierdzić, 
że na naszych statkach wcale nie gorzej, a ow ­
szem przyjem niej, weselej i serdeczniej. Pozna­
łem trzy z naszych pasażersk'ch okrętó w : „Po- 
lon ję", „K ościuszkę" i ostatnio mniejszą „W ar­
szawę", zaznajom iłem  się z trzem a kom endanta­
m i. K ażd y inny, a przecież prócz cech wspól­
nych dla dow ódcy statku, każdy z nich przed­
stawia cenne swoistasci, jak.ch nie widziałem za­
granicą. C zyż  to nie charakterystyczne w yzna­
nie kapitana P., iż usilnie stara się o przeniesienie 
na statek tow arow y, bo na pasażerskim zbytnio 
zżywa się z niektórym  przynajm niej z podroż ■ 
nych tak, że rozłąka z nimi po powrocie do G d y­
ni zbyt mu jest przykra. A le i odwrotnie nasi 
kapitanowie z pewnością zostają w trwalej i m i­
lej pamięci u w ycieczkow iczów , a zacieśnia te węz­
ły przebycie choćby (krótkich chwil groźniej­
szych podczas burzy, gdy widzi się ich czujno^j 

poświęcenie.

Urządzenia na statku zapewne nie tak bogate, 
jak na zagranicznych transatlantykach, ale wcale 
wygodne i miłe zwłaszcza, jeśli się wybierze ka­

binę zewnętrzną. Karność i porządek wzorowe, 
w ikt o b f:ty  i urozm aicony, bezwzględnie lepszy, 
jak  i usługa n 'ż na wielu zaranicznych. M ;ałem 
możność odbycia podróży na Polon ji", gdy by­
ła jeszcze duńską, i później za czasów polskich 
i z radością stwierdziłem postęp pod każdym  
względem. N aw et troska o stronę duchową w 
postaci bibljoteki oraz przeróżne zabawy i roz­
ryw ki znacznie większa, niż za czasów duń- 
sk'ch W  czasie naszej podróży tygodniowej w 
każdy wieczór, spędzony na falach pełnego morza, 
odbyw ały się dancingi, ponadto mieliśmy uro­
czystość w dniu Święta M orza, wesołe przedsta­
wienie, zabawę towarzyską z nagrodami i dyplo­
mami, wreszcie jeden pow ażny odczyt naukowy. 
W arto też wspomnieć o pięknym  zwyczaju od­
prawiania mszy na statkach polskii h, o  ile znaj­
dują się księża wśród pasażerów, zwłaszcza głę­
bokie wrażenie robi takie nitbcżiństwo na po­
kładzie podczas silniejszego falowania.

(Zapewne, jak wszędzie, tak i tu są m alkon 
tenci. Tem u zawczesna pobudka o godzinie 7, 
tamten wolałby mieć zupę w południe, a nie an­
gielskim zwyczajem pod wieczór, ów żali się na 
m onotonię ow ocow ą, bo przecie jabłka ma u 
siebie w domu, gdy jednak podadzą banany, 
znów się krzyw i, bo nie znosi ich zapachu. T ej 
pasażerce kąp'el była dziś za chłodna, a wczo­
raj za gorąca, tamta niezadowolona ze stuartessy, 
gdyż nieodpowiednio suknię wyprasowała, czy

Kam ienica „C zarn oglow ców ", gdzie zawarto 
traktat ryski.

że „m orze jest nieprzyzwoicie spokojne", może 
więc w yw ołać w lk a  z lasu. Żalów  takich nie 
można brać na se-jo, podnoszą je pesymiści zaw­
sze i  wszędzie skwaszeni, zd a;; s ię  w swem na­

rzekaniu widzący cel swego życia, albo też są 
mi . m dla innych uzupełnieniem wrażeń podró­
ży m orskiej i przedm iotem  obserwacyj dla prak­
tycznego psychologa.

Pierwszy etap podróży R yga , stolica Łotw y. 
Znam  ją z przed lat 12 , kiedy to miałem cykl 
w ykładów  dla polski.go nauczycielstwa w Ł o t­
wie. M ano to chętnie odświeżam dawne wspo­
mnienia, oglądając zabytki historyczne, między 
którem i też parę polskich, jak owa podkowa o- 
bok okna na drugicm piętrze jednej z kamienic 
na Kalków ce, przypom inająca wjazd Batorego. 
N b. Rodanie przekształcili legendę, wiążąc ją z 
Piotrem  W ielkim . W  ciągu lat dwunastu zmia­
ny niewielkie, usunięto rum owisko wojenne, ten 
i ów budynek odnowiono np. teatr, w  którym  
ogłoszono n.epodległose państwa, a którego zie­
lon y dach bolszewicy w czasach swych rządów 
przejściowych pom alowali na czerwono, obecnie 
zaś p okryto  nowym  naturalnym  cynkiem . O- 
czyszczono też „R o lan d a" przed domem „C z a r­
noglow ców ", którego również bolszewicy na czer­
wono polakierowali. Zresztą stolica Ł o tw y  nie­
zbyt się zmienna i stosunkowo znacznie mniej 
rozbudowała, niż nasze większe miasta. W idać, 
że kraj mniejszy i uboższy.

O czyw.ście nie pom ijam  okazji, b y  zorjen- 
tować się w stosunkach kolonji polskiej. Jest 
wcale liczna, młodzież polska zapełnia polską 
szkolę powszechną w liczbie ponad 500 i gim na­
zjum koedukacyjne, liczące około 200 w ycho­
wanków. Oczywiście odwiedzam oba zakłady, 
mieszczące się w budynku blisko w .eży procho­
wej. N .estety z powodu ferji, w tym  roku na­
wet przyspieszonych, nie zastałem ani znajomej 
kierowniczki, ani nikogo z grona nauczyciel­
skiego. N atom iast przybycie naszef „W arsza-
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0  izolację żywiołu żydowskiego w Polsce
W  ostatnich czasach zagadnien:e żydowskie*) 

w Polsce budzi większe niż kiedykolw iek zainte­
resowanie, stało się ośrodkiem ożywionej dysku­
sji, a próba jego rozwiązania punktem  krystali 
zacyjnym  program ów politycznych i podstawą 
działalności różnych ugrupowań.

Zagadnienie żydowskie nabrało zatem na ak­
tualności, jakkolwiek nigdy nie schodziło z płasz­
czyzny rozważań i aikcji ruchu narodowego, k tó ­
ry jego rozwiązanie uważał zawsze za integralną 
i bardzo ważną część swego program u. Tę 
wzm ożoną aktualność przypisać należy w pewnej 
mierze w pływ om  zewnętrznym , szczególnie p rzy­
kładowi Niem iec hitlerowskich, przeprowadzają­
cych na wielką skalę i w sposób niezmiernie ra­
dykalny program  antysemicki. Czynnika tego 
— mianowicie w pływ ów  zewnętrznych — nie 
należy wszakże p r z e c e n  a ć . jakkolwiek 
przyczynił się on do przyspieszenia procesu doj­
rzewania w świadomości narodu polskiego po- 
t'zeb y  rychłego rozwiązania problltmu żydow ­
skiego.

Bez przesady można powiedzieć, że antyse­
m ityzm  jest tak stary, jak historja Żydów , zwłasz­
cza od nastania ery chrześcijańskiej. gdy Żydzi 
rozproszyli się po wszystkich krajach Europy. 
W idocznie istnieją w ich naturze, w ich odręb­
ności charakteru i obyczajów  elementy, budzące 
niechęć, a nawet często nienawiść społeczeństw 
aryjsk.ch, co utrudnia zgodne współżycie p rzyby­
szów z tubylcam i. H istoria notuje bezustannie 
krw aw e porachunki z Żydam i, pogrom y, wyda- 
laniL z granic krajów poszczególnych td.

D o państw najbardziej tolerancyjnych wobec 
Żydów  należała Polska przedrozbiorowa, czemu 
przypisać m usimy w dużej mierze wysoki odse­
tek ludności żydowskie! w Polsce współczesnej. 
Dzisiaj też patrzym y niezmiernie krytycznie na 
tolerancyjną wobec Żydów politykę dawmej R ze­
czypospolitej, idącą w parze z zaniedbaniem in­
teresów mieszczaństwa polskiego, które broniło 
się wszvstk em’ s;łam" przed napływem  Żydów , 
jednak, jak wiem y, bezskutecznie.

Świadomość błędów popełnianych w prze­
szłości i — niestety — popełnianych jeszcze obec­
nie przez obóz polityczny, który  decyduje 
w' Polsce, nakazuje n a r o d o w e j  m y ś l i  p o l ­
s k i e j  o p r a c o w a ć  i w c i e l a ć  w ż y c i e  
p r o g r a m  s t o p n i o w e g o  i k o n s e k w e n t  
n e g o  w y p i e r a n i a  Ż y d ó w  p o z a  na -  
w i a s i  y  c ; a p a ń s t w o w e g o ,  k u l t u r a l ­
n e g o  i g o s p o d a r c z e g o  P o l s k 1, z r e d u ­
k o w a n i a  i c h  l i c z b y  i w p ł y w ó w ,  a w 
k o ń c o w y m  e t a p i e  — p o z b y c i a  s i ę  
i c h  w o g ó l e  z g r a n i c  n a s z e g o  p a ń ­
s t w a .

Zgóry w y k l u c z a  mry m o ż l i w o ś ć  a- 
s y m i l a c j i  Ż y d ó w  z rdzenną ludnością pol­
ską. Program  asym hacyjny, k tó ry  przed kilku­
dziesięciu laty wysuwany był przez pewne koła, 
okazał się chimerą i nie odpowiada potrzebom  
i pragnieniom, ani społeczen ;twa polskiego ani 
nawet żydowskiego, które wyraźnie odczuwa i 
podkreśla na zewnątrz swą odrębność etniczną i 
chęć jej utrzym ania. N ależy też ostro w ystępo­
wać przeciw ko próbom  zacierania granicy mię­
dzy społeczeństwem polskiem a żydowskiem.

*) A rty k u ł ten jest drugim  z cyklu artykułów  w 
kwestji żydowskiej". Pierwszy p. t. „G roźne ognisko 
chorobow e" ukazał się w n r. 11 „G łosu".

zwłaszcza p rzećw k o  ubolewania godnym, na 
szczęście jednak dość rzadkim, małżeństwom 
m.eszanym polsko - żydowskim .

M entalność żydowska jest nam obca i j>owin- 
na nią zostać. Polak inaczei patrzy na świat i 
ludzi, inne ma kryterja myśli i uczuć, do innych 
uąży deałów, niż Żyd. N ie chcem y zgodzić się 
na wypaczenie unji rozw ojow ej ducha narodu 
polskiego wskutek infiltracji składników obcych, 
niczem m ezwiązanych z naszym rodzim ym  w y­
siłkiem tw órczym . Dlatego razi nas plon lite­
ratury . polsko - żydow skiej", dlatego bolejemy 
nad inwazją na parnasie 1’ teratury takich „asów ", 
może zdoln) ch, utalentowanych, ale nam w i- 
stocie obcych, ak Tuw im , Lechoń, Slonimsk i 
inni. N ie są on" niczem :nnem, niż Żydam i od­
czuwającym* i m yślącym i po żydowsku, a p ;- 
szącymi po polsku. Ten rodzaj literatury pow i­
nien być uznany za obcy, ozem jest w istocie, 
nic powinien mieć w pływ u na naszą własn.y 
twórczość kulturalną. Obowiązkiem  naszej k ry­
tyki literackiej i związków pisarzy jest trakto-

Ju ż  od czasów rozbiorów w ierzy się w Polsce, 
że „ c h ł o p  p o t ę g a  j e s t  i b a s t  a “ . Od 
czasów kościuszkowskich w a ra  ta jest powszech­
ną. O panowywała ona salony literackie i poli­
tyczne, przepajała literaturę piękną, społeczno - 
polityczną i historyczną. W a ra  ta leżała u j>od- 
stawy wszystkich poczynań politycznych, bez 
względu na to, czy chciały one budować pracą 
organiczną, czy też w alczyć powstańczym  orę­
żem. O koło chłopa owijała się w tym  czasie nie- 
ty lko myśl narodowa i konstruktywna, ale też 
i myśl, mająca wrogie w  stosunku do Polski za­
m iary. N ic  tedy dziwnego, że około spraw y 
chłopskiej w  Polsce nagrom adziło się bardzo wiele 
pojęć m ętnych lub zgoła niebezpiecznych. Z a­
daniem samodzielnej polskie: m yśli politycznej 
jest zdanie sobie spraw y z istotnej wartości po­
litycznej chłopa polskiego. Żeby to osiągnąć 
m usimy się w pierwszym  rzędzie uwolnić od 
dwojakiego rodzaju suggestyjj,. Jedna z nich to 
suggestja, wywodząca sie literatury, druga zaś z 
agitacji społeczno-politycznej ośrodków m iędzy­
narodowego radykalizm u społecznego.

Obu tym  ośrodkom  suggestywnym  zawdzię­
czam y teoretyczne tezy oraz praktyczne pom y­
sły ludowładztwa, skonkretyzowane obecnie w 
haśle ludowego państwa polskiego. Państwo ta­
kie, konieczność . prawo jego powstania, przed­
stawia się jako jakiś mus socjologiczno - histo­
ryczny, uw arunkow any przewagą 'iczebną nasze­
go chłopa, oraz analogjami historycznem i chłop­
sko - szlacheckiemi. Zachodzi pytanie czy sug- 
gestje te w ypływ ają rzeczywiście z naszych wa­
runków  politycznych, czy też są ty lko  w ytw o­
rem literatury i doktryn?

Odpowiadając na wysunięte pow yżej pytanie 
trzeba w pierwszym  rzędzie podkreślić, że istot­
nie c h ł o p  p o l s k i ,  jak wogóle chłop każde-

*) Pierwsza część drukow ana była w n r. LI „G łosu".

wać tych literatów jako żyw ioł obcy i wyciągnąć 
stąd wszystkie konsekwencje, a kulruraln) ogół 
polsk" powinien starannie unikać zetknięcia z łi- 
teraturą żydowską, która szerzy poglądy i ope­
ruje pojęciami, nieodpowiadającemi naszym po­
trzebom duchowym .

W  prasie narodowej, zwłaszcza w „R u d erze  
Poznańskim ", k tó ry  w cyklu czterech artykułów  
spiecyzow al zasad) naszego program u w kwestii 
(żydowskiej, wysunięto słuszny postulat O D E ­
B R A N IA  Ż Y D O M , Z A M IE S Z K U JĄ C Y M  P O L ­
SK Ę, P R A W  P O L IT Y C Z N Y C H . Traktow ani 
ibyliby oni jako cudzoziemcy, stale czy przej­
ściowo w Polsce zamieszkali: nie m ogliby zatem 
zajmować urzędów państwowych i sam orządo­
wych, brać udział w wyborach, służyć w arm :: 
itd. W  ten sposób wyciągniętoby konsekwencje 
prawne ze stosunku faktycznego i uczunow ego 
Żydów  do narodu polskiego, k tó ry  przejawia! się 
tak często w zupełnej obojętności na jego losy, 
a niekiedy wychodził wprost na zdradę naszych 
interesów. N ie potrzebujem y podkreślać, i e  tak

go żywego narodu, j e s t  n a  i s t o t n i e j s z ą  
p o d s t a w ą  n a s z e g o  b v t u  p o l i t y c z n e ­
g o . C h 1 op bowiem dostarcza najistotniejszego 
bogactwa narodowego t. j. ludzi. Nasz chłop 
pozatem rozszerzył w ostatnich latach bardzo 
poważnie swoją podstawę m ajątkową, a co zatem 
idz;e i polityczną. Przecież te dwa miljon) hek­
tarów rozparcelowanej ziemi bardzo poważnie 
wzm ocniło chłopskie m ożliwość po' tyczne. Po- 
prostu siła i m ożliwości pc-Htyczne przeszła w 
pewnym  stopniu i procencie niejako mechanicz­
nie z rozparcelowanego dworu do wiejskiej cha­
ty. Niem niej -chłop nasz jest dziś bardzo daleko 
od tego, aby odegrał podobną rolę polityczną do 
roli dawnej polsk;ej szlachty.

Lud wiejsfki Gko całość sam ze siebie nie m o­
że, ani dziś ani w  najbliższym czasie wyłonić z 
siebie rządu państwa. W  państwie chlopskeni 
nie rządziliby chłopi, ale rz ą d z o n o b y w i- 
m i e n  u c h ł o p ó w  tak, jak to dzis obserwu­
jem y częściowo w Rosji. W obec tego na „chłop- 
skiem państwie" chłopi polscy nie tylko nie zro- 
buiby żadnego interesu politycznego, ale spotka­
liby się z tern co dziś obserwujem y w Rosji. R z ą ­
dy w  imieniu chłopa um ożliw iłyby karierę ele­
mentom, które będą się legii ym ować krzykiem  
i frazesem radykalno - chłopskim, niebieskim pta­
kom  wszelkiego rodzaju oraz Żydom . Kiedy 
myślę o chłopskich rządach, to wyobrażam  ,e 
sobie jako rządy zorganizowanej kasty pisarzy 
gm innych.

W alną przesżkodą w zrealizowaniu ideologji 
państwa chłopskiego jest brak u naszych chło­
pów tradycyj politycznych. Tradycje  czasów 
Łokietka i częściowo Kazim ierza W ielkiego są 
zanadto odległe, tradycje zaś, skupiające się na­
około ruchu ludowego i prcmjera W itosa, są o 
wiele za słabe na to, aby chłopi odegrali rolę 
przedroz' mrowej szlachty polskiej.

u jęty program  załatwienia problemu żydowsk ego 
z punktu widzenia prawno - publicz-nego- znaj­
duje w kolach młodego pokolenia narodowego 
przyjęcie bez zastrzeżeń.

Udział Żydów w zawodach w olnych: w a- 
dwokaturze, wśród lekarzy itp. przekracza nie­
wątpliwie bardzo znacznie norm y, wynikające 
z siły 'iczebnej ż\ wiołu żydowskiego w Polsce. 
A a p ,)w  ich uo wyższych uczelni jest żyw iołow y. 
Zarow no w szkołach w yższych, jak i w udzie­
laniu możności wykonywania praktyk  adwokac­
kich czy ekarskich powinien b\i zastosowany 
N E M E R U S  C L A U S U S  w proporcji odpowiada­
jącej liczebności żywiołu żydowskiego. N ależa­
łoby pójść jeszcze dalei : ograniczyć czynności do 
świadczenia usług wyłącznie klienteli żydowskiej, 
a zabroń", j . j  kontraktu zawodowego ze społe­
czeństwem polskiem.

Osobny a bodai najważniejszy rozdział stano­
wi dziedzina życia gospodarczego, w której ż y ­
dzi zdobyli największą przewagę i gdzie n ajnu d ­
niej będzie ich wyrugować.

O sprawach tych, wym agających szerszego u- 
względniema, będzie mowa w następnych rozwa­
żaniach na temat zagadnienia żydowskiego w 
Polsce. (mch.).

IN- ważniejszy jednak szkopuł w porówna­
niu chłopow do szlachty leży nie wt tern, że chło­
pi są politycznie niewyrobieni i nie mają w tra- 
dy-cyj. Ostatecznie przecie taki sam moment 
przeżywała z początku swej karjery nasza szlach­
ta. M imo to jednak miała ona m ożliwości bez­
apelacyjnego opanowania państwa i rządzenia 
n.em. N.e trzeba jednak zaponi nac, że szlachta 
była związaną przynależnością do specjalnej ka­
sty, posiadała specjalne uprawnienia, dysponowa- 

i „lejnoteni sziacheckim, no i było jej stosun­
kow o mało. w szy stkie te m om enty decydowały 
o warstwowej, czy też kastowej zawartości szlach­
ty  jako takiej. Ta zwartość, podtrzym yw ana nie- 
ty lko specjalnemi interesami szlachty, ale także 
samą instytucją szlachectwa, tw orzyła ze szlachty 
jedność, mogącą panować nad dawną rzeczpospo­
litą s: achecką. Chłopi zas tego wszystkiego tle 
mają.

Niepoślednią zaporą dla zrealizowania chłop­
skiej iedno«c: politycznej jest brak jedności go­
spodarczej i cywilizacyjnej. Chłopi jako war­
stwa ekonom iczno - społeczna są w  pewmej mie­
rze mitem. N a wsi żyją obok większości mało­
rolnych także chałupnicy i większa własność 
chłopska. Ten przedział gospodarczy sięga sto­
sunkowo bardzo głęboko w psychikę tej całej 
masy ludzkiej, którą nazywam y chłopami. Jesz­
cze większe różnice obserwujem y w dziedzinie 
kulturalnej. Przecie między chłopem wielkopol­
skim a Poleszukiem trudno dziś nawiązywać ja­
kąś nic w spólnoty i porozumienia politycznego. 
T a  niejednorodność cyw ilizacyjno - polityczna 
p .aw ia, że dziś obserwujem y na wsi obok takich 

ludzi "ak premier W i t o s  i poseł M i l i k  ele­
m enty cywilizacyjnie i politycznie bardzo zaco­
fane. W szystko to sprawia, że idea państwa 
chłopskiego w  Polsce jest dziś nierealną.

(Dokończenie na strome 7-mej)

DR. KAROL STOJANOWSKI

Chłop a państwo narodowe
II. Chłop jako czynnik i materjał polityczny*)

w y“ , okrętu tak okazałego, „jaki dawno do R y ­
gi nie zaw itał", ściąga do przystani rzesze cieka­
w ych, k tórzy z zainteresowaniem oglądają statek 
i jego wewnętrzne urządzenia.. O czywiście dużo 
Polaków m iejscowych, a wśród tych przeważa 
młodzież. Zaraz po w( ,sciu na brzeg w ita mn.e 
dawny uczeń p. W . K . magister naszego Studjum  
W ychowania Fizycznego, którego na czas ferji 
zaprosili Łotysze jako instruktora. Jest to chiub- 
nem świadectwem dla naszego Studjum , które i 
zagranicą w yrobiło sobie sławę i uznanie. Zw ie­
dzamy razem rozm :te osobliwości, na drugi 
dzień znów odbywam  przechadzki w tow rzy- 
stwie dwu m iejscowych harcerzy polskich, zwie­
dzając nieznane mi partje. Wedle zwyczaju zwie 
dzam na własną rękę nie wiążąc się oficjalnem i 
wycieczkam i; mogę oglądać y  edle własnych za­
interesowań, dokładniej, wszechstronniej i . . .  
grubo taniej. Uczestnicy wycieczki" do Siguldy, 
zwanej Łotewską Szwajcarją, wrócili całkiem nie 
zachwyceni. C zy  nie było właściwiej zwiedzić 
niezbyt odległy Kirchhoim ?

Zresztą w  Łotwie po zamachu stanu i „od e­
słaniu sejmu do dom u" niepewność co do p rzy­
szłości. Polacy obawiają się, by nie nastąpiły re­
presje w szkolnictwie, utrzym yw anem  dotychczas 
przez miasto. Pozatem  czuć wzrastającą niechęć 
do żydostwa, które skorzystało z emigracji N iem ­
ców po wojnie i masowo najechało R ygę, leżącą 
day niej poza granicą osiedlenia. Zwłaszcza no­
wa część miasta na północ głównego dworca 
przepełniona tym  żywiołem , przyjętym  zrazu 
gościnnie. Teraz zaś i Łotysze mają ich już 
nadto.

Z  kolei Estonja, nasz sojusznik. M ały naród 
liczy około 1.100 .000 ludzi, więc mniejwięcej 
tyle, co sama nasza stolica. A  przecie musi bu­

T en  nieliczny naród, w  którym  n.ema i od wie­
ków  nie było nietylko arystokracji, ani nawet 
rodzimego stanu średniego, lecz jedynie rzesze 
.udu i proletariatu, wykazuje głębokie ukocha­
nie przeszłości historycznej i jej zabytków. Ileż 
przepięknych budowli średniowiecznych, n ietyl­
ko kościołów, lecz i świeckich, zachowała obecna 
stolica Tallin  (daw. Rewal). Prócz ratusza i in­
nych późniejszych stylow ych  dom ów utrzym ały 
się średniowieczne fortyfikacje  :znacznie obfitsze 
niż w  naszym Krakow ie. A  przecież trzeba by­
ło je wprost chronić i osłaniać przed władzami

Znów  inny obraz przedstawia Helsingfors 
(Helsinki) stolica Finlandji. Po w :elokrotnych 
pożarach systematycznie odbudowany przedsta­
wia się jako piękne i zasobne miasto współczesne. 
Zabytków  historycznych trzeb iby prawic szu­
kać w dawnej stoLcy A bo, tu dominuje współ­
czesność. I znów inny typ  ludzi. Dom inowała 
i dominuje tu zasada „p racy  organicznej11. N ie ­
ty lko  nic było tam powstań, ale i walki o  wol­
ność w  okresie rozpadu im perjum  rosyjskiego 
były  mniejsze, niż gdzieindziej. W spółdziałali tu 
N .em cy, sympatjc też ku nim i dziś występują

nietylko u Szwedów, stanowiących równoupra­
wnioną mniejszość, lecz i u Finów. O pokojo­
wym  temperamencie ludności świadczą nietylko 
dawne nazw y ulic, lecz zachowany z całym pie­
tyzm em  pom nik cara Aieksandia II. M y nie­
tylko posągi poznosił m y, ale rozebrahsm y cer­
kwie, lub przebudowaliśm y je na kościoły, Łotysze 
zrzucili spiżowe postacie, ale zachowali cokoły 
nawet z dawnemi napisami. Estowie zachowują 
historję czy  została po Szwedach, Hanzie, czy 
Piotrze W 'elkim , Finlandja utrz\ muje na hono- 
rowem  miejscu, zdobi kwiatam ,, iak dawniej, 
może ty lk o  dostosowuje do potrzeb teraźniej­
szości.

»

Jeszcze jedno. N a statku spotkałem  wyciecz­
kę techników lwowskich. O dbyw ali drugą po­
dróż, bo przedtem zwiedzili Sztokhoim . im pre­
zę zorganizowali i przygotow ali sami, mając ty l­
ko poparcie 1 polecenia swych profesorów  i władz 
akademickich. Jechali sami w  liczbie 20. W szę­
dzie oczekiwali ich studenc. m iejscowi, n erzad- 
ko w  towarzystwie profesorów  i inżynierów, o- 
prowadzali ich i pokazyw ali przeróżne interesu­
jące irh urządzenia techniczne. N a statku spę­
dziliśmy razem nie jedną miłą chwilę razem, poa 
koniec nawet fotografow ał śmy się wspólnie, na 
lądzie wobec odmiennych zainteresowań szlismy 
rozm aitem ; drogami.

Z  Poznania spotkałem tydko jednego studen­
ta, parę wycieczek lądowych zrobiliśmy razem. 
Ale on w ybrał się luzem. A  może Poznanczycy 
zachęceni przykładem  Lwowian w ybraliby się zbio 
rowo, nie zacieśniali się do swej dzielnicy. P rzy­
puszczam, że Polskie Transatlantyckie T ow arzy­
stwo O krętowe przyznałoby również ulgi i ułat­
wienia. Ale trzeba wcześnie o  tern pomyśleć i 
przez rok coś zaoszczędzić na wakacje.

rosy .iskiemi, pragnąrem i narzucić miastu w y­
gląd wschodni.

W alory  Estończyków  uj iwn'aią się także na 
polu twórczości artystycznej ludu. Zestawiono 
około 30 tys. m elodyj, jy  tys. podań, 125  tys. 
przypowieści i 200 tys. pieśni. Z  pieśni tych, 

k tórych  bogactwa mogą zazdrościć n ;.p ar- 
dziej kulturalne narody, stw orzył poeta 
Kreutzberg całą bohaterską epopeję, tłu­
maczoną na obce języki.

Dziś sztuka i nauka jest w  pełnym  roz­
kwicie. Stary sławny uniwersytet w D o r­
pacie (Tartu), w  którym  też tylu znanych 
Polaków czerpało swą biedzę, iest ogni­
skiem pracy naukowej. O pędzie do nauki 
świadczy fakt, że na 100 tys. mieszkańców 
Estonji przypada 423 osób z wyższem w y­
kształceniem, gdy np. w Niemczech 145. 
O szerokiem czytelnictwie świadczy sta­
tystyka prasy: w  Estonji wychodzi około
200 perjodyków . Żałuję, że dla braku 
czasu nie b y ło  mi danem zwiedzenie D o r­
patu i jego uczelni, k tóra przed dwoma 
laty obchodziła 300 lecie swej pracy.

*

dzić szacunek. M im o tyloletniej niewoli nie u- 
paał, nie znikł, owszem wybił się wbrew takim 
potęgom  jak Rosja i N iem cy, obecnie mimo u- 
bóstwa i twardego klim atu stara się ile m ożno­
ści także ekonomicznie uniezależnić. Rozw ijają 
się kopalnie, powstają fabryki. Ale nietylko to.

W arow n;e Talhnu, osłonięte domkami 
rzemieślników.
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C Z E S Ł A W  P I L I C H O W S K I

Tytan z nad Gopła a idea narodu
R ze c z  o Ja n ie  K asprow iczu

(A rtykuł dyskusyjny)

„B oć m ądrzy nie umirają 
Jako szaleni mnimają,
A  po śmierci prawie żyw ią,
Ludzi sządząc nauką sw ą".

Biernat z Lublina „Ż y w o t Ezopa“  w. 3 12 9 — 33.

Ogarnąć um ysłem  świat cały, zrozumieć 
każdą cząstką duszy czleczej, wyjść myślą z nie­
objętych obszarów ziemskości, — naw et dla 
genjusza wyda się niem ożliwością. Stąd poeci 
skupiają swe idee wokół jednej zagadki, stąd ich 
poezja jest walką o  jedną dziedzinę, ogólnoludz­
kiego szczęścia i krążą niczem elektrony około 
jednego jądra, które rozsiewa cały czar ich m yśli 
i wielkości. W  miarę rozumienia i wyrabiania tych 
pojęć, odsłania się nam głębsza, ogólno - ludzka 
treść naszej poezji, która często dla współczesnych 
była ty lko  odzewem patrjotyzm u, czy  może 
hymnem dążeń powstańczych. W  tern zastosować 
można kryterjum  „Stopni praw d“  M ickiew iczo­
w ych:

„Są prawdy, które mędrzec wszystkim  lu­
dziom m ówi,

Są takie, które szepce swemu narodow i..."
Tak  na platform ie praw dy ogólnoludziej da­

ją oni, —  W ieszcze narodu — wskazów ki i nor­
m y postępowania własnemu narodowi.

N ic więc dziwnego, jeśli dla zrozumienia 
poezji kasprow iczowej, jej ciągłego na nas p ro­
mieniowania, powiem y, że on jest właśnie ta­
kiego genjuisza poetyckiego uosobieniem. „W  
duszy Janka od najm łodszych jego lat żył pier­
wiastek zbawicielstwa, płomienne pragnienie, 
aby świat nawrócić, odrodzić żyw ą silą tw órcze­
go słow a". (M. J . Kasprowiczowa, „D zien n ik", 
j. IV. 1923) —  G dyż, jak w ychodzi Kasprowicz, 
od duszy swej poprzez duszę ludzkości do duszy 
narodu, tak znowu oparcie swej myśli w yw odzi 
od ziemi kujawskiej, śląskiej, podhalańskiej aż 
do Polski i ziemi całej. W  ten sposób pojęta 
jego poezja stanowi piękną całość, jakiej n:e 
spotkasz prawdopodobnie w  całej poezji św ’ata. 
Rozw ija  się podobna do biegu życia, gdy kie­
ruje się przez trzy  stany ew olucyjne: estetyczny, 
kiedy kanonem dlań jest natura; —  to okres 
m łodości, naiwności pełen: gdyż, jak dusza dzie­
cinna, dusza p oety  jest silnie wrażliw a, um ie­
jąca wszystko uczuciow o ogarnąć, czyto  będzie 
miłość, czy nienawiść, czy też tęsknota z towa- 
rzyszącem częstokroć przeczuciem  śmierci, —  a 
wszystkie uczucia grają silnemi barw am i meta- 
fizycznem i; —  przez etyczny, okres zupełnego 
rozwoju, okres pożaru duchowego, k tó ry  poetę, 
podobnie jak św. Franciszka podczas widzenia 
na górze A lvern o , zamieni niemal zupełnie w 
wyraźne podobieństwo ukrzyżow anego C h ry ­
s t e  —  kończy się przesileniem w  poemacie 
„G inącem u św iata" i prowadzi nas do religij­
nego, —  okresu dojrzałości, a zarazem schyłku, 
cechowanego osłabieniem, a jednak tętniącego 
życiem, dobiegania do kresu. W  tym  okresie 
stwierdzi Kasprow icz, że w  religji katolickiej 
dużo znajdziem y piękna. Dlatego tacy księża 
— przyjaciele: ks. kan. H unyzola, ks. bkp. Lau- 
bitz, ks. arcybkp. Bllczewski, ks. kan. N itsch, ks. 
arcybkp. Sapieha odczuwali, że m im o nieprakty- 
kowania obowiązków kościelnych (w ścisłem tego 
słowa znaczeniu) przez poetę, on  „jest im naj­
bliższe ze wszystkich współczesnych tw órców  
nawskroś religijną ludową duszą, że tu jest pod­
stawa, na której mogą się porozum ieć" (Dz. 
xo. V . 1926). N iety lk o  oni doszli z nim do 
porozum ienia poprzez tę subtelną budowę du­
szy ale sam poeta, —  on, z którym  w  tym  ok re­
sie „Pan  - Bóg staruszek" łaskawie gawędzi, 
niemal jak wieśniak z wieśniakiem; do tej sw o­
body przyjacielskiej doszedł, jak  Zegadłowicz, 
dzięki zdradzeniu W ielkiej Tajem nicy Boga, 
przez „najlichszą trawę, p rzy drodze rosnącą".

II.
C zyż radość i zadowolenie wewnętrzne czer- 

pal ktokolw iek z ludzi ze świata? —  Chyba 
nikt, raczej każdy je ze siebie wkłada w otacza­
jący nas świat. Wkedy, głosi L. Staff, rozkwita 
w całości człowiek, dla którego droga żmudna 
i długa, ujawniająca się w ciągłej pracy nad sobą 
i doskonaleniu s ię ' wewnętrznem u, jest milszą 1 
istotniejszą od samego przybycia do celu. Do 
tego doszła dusza Kasprowicza, spełniając po­
stulat filozofji rom antycznej: objąć pełnią władz 
ducha pełnię życia. Podobnie Bergson pojął 
życie jako rozw ój całości, k tóry  dokonuje się 
przez tw órczość wolną, — „jed yny potrzebny 
mu (t. zw. Kasprow iczow i) do życia dar: — 
w olność"... (Dz. 2 1 .  III. 23) — , czyniąc życie 
ośrodkiem  swej filozo fji i, będąc przekonany 
głęboko, że nie przyczynow ość, lecz twórczość 
jest zasadniczym m otorem  życia. N ie zadow o­
lim y może w ten sposób ideału logicznego, ale 
zaspokoim y ideał etyczny i estetyczny życia, 
gdyż poziwolić sobie będziem y m ogli na zm niej­
szenie, a nawet uśunięcie walki o byt z istotnej 
linji w ytycznej życia. T ak  w miejsce konieczno­

ści wystąpi wolność i twórczość, w  miejsce po­
jęcia o  gatunku — pojęcie wszechżycia, w miejs­
ce walki o byt —  pęd ducha w nieskończoność, 
nie odm aw iający ideałowi prawa życia, lecz p rzy 
rem uznając jego związek z wyższem życiem , 
którem u, —  temu religijnemu pędowi sprzeci­
wia się czysto logiczna, utylitarna, podporządko­
wująca wartości wyłącznie życiu przyrodnicze­
mu postawa.

III

A  przytem  ow o poczucie własnej m ałości: -— 
uboga jesteś w swej treści, tw orzył cię człowiek 
ubogi —  j,Księga Ubogich); —  stawiał ją człowiek 
prosty; —  rzuca cię człowiek ubogi, przyjm u­
ją cię ludzie ubodzy; —  te słowa poety o „K si- 
dze U bogich", ow ej legendzie ubogich, doskonale 
oddają istotę jego duszy. Przyzna się nawet 
poeta, co zanotowała M arysia w „D zienniku", 
do nędzarstwa ziemskiego. W szak poeta czuje 
się niezdolnym  grajkiem , biednym i p okory peł­
nym  wobec każdego człowieka. —  „Spraw  to, 
ażebym na zawsze umiał dziękować C i, Panie, 
że sobie rzępolę, jak mogę, że daję C i, na co 
mnie stanie. Z  nich się zawsze przyznaję, choć 
do najskrytszej przew iny i wielką nich czynię 
spowiedź w obliczu ludzkiej rodziny. I niechaj 
pomnę w mem życiu, czy w bliskiem, czy też 
dalekiem, żem człekiem jest przedewszystkiem  i 
mczem więcej, jak człekiem. Spraw  wkońcu, 
bym  p rzy tej kapliczce, obok tej wielkiej drogi

Tablica na szkole powszechnej w Szym borzu, do 
której uczęszczał Kasprowicz.

klękał i g ryw ał na skrzypcach, w ędrow ny grajek 
ubogi", (M ój świat). W  tern niejakie podobień­
stw o upatryw ać można m iędzy Kasprowiczem  
— ubogim , a św. Franciszkiem  —  biedaczyną, 
k tó ry  klecąc fle t z dwóch kaw ałków  drewna 
śnił, jak opowiada biograf Cellano, by być graj­
kiem bożym , niosącym  lek dla zbawienia duszy 
innych i m ojej w ginącym  świecie.

IV .

Kołaczkow ski stw ierdził, że początek i za­
kończenie kasprow iczowskiej poezji są do sie­
bie podobne, Jecz różnica leży w  stopniu samo­
świadomości.

Analogicznie zauważa Konrad Górski, m ó­
wiąc, że Kasprow icz dąży w swej tw órczości do 
syntetyzowania poszczególnych przeżyć wew­
nętrznych i stara się oglądać je pod kątem za­
sadniczych pojęć o  życiu. Dla każdej jego idei 
podobno zastosować można norm y. Przecież 
dla stworzenia idei najwyższej, — Boga, dla w y­
dobycia praw dy życia w  jego duszy w ieczny to­
czy się bój dwóch sil: etycznej i fizycznej. Stąd 
zrozumiałe się stają te ciągle wahania, ta rozpacz, 
przeradzająca się w  chęć ustąpienia z placówki 
życiow ej, to ciągłe dumpingowanie w iary i pra­
gnienia niewym uszone życia, stworzenie zupeł­
nego człowieka. I tu, jakby przypom ina się na­
uka św. Franciszka do św. Leona, że ponad wszel- 
kiemi laskami i darami Ducha św., jakie C h ry ­
stus daje swym  przyjaciołom , leży pokonanie 
samego siebie i chętne poddanie się woli Bożej. 
Zyskał ów  stopień doskonałości poeta w  tw ó r­
czości swej.

V .

„M ądrość... sam z siebie... w łasną..." —  niech 
każdy dobywa —  „...p racą..." — głosi M ickie­
wicz. T ą  metodą niezawodną dobywał ją K a­
sprowicz, k tó ry  w swej poezji daje najlepszy 
w zór postawy człowieka wobec życia, jego tru­
dów i zmagań; stąd płynie najlepsze uosobienie 
wielkości i czynu, co zresztą potwierdza szla­
chetność i świeżość duszy poety. Rozbudza w 
ten sposób iskrę bohaterstwa w każdym  czytają­

cym  Polaku, jak dowiadujem y się u St. Szcze- 
panowskiego, który żąda od  literatury, aby od­
szukała i rozdmuchała ow ą iskrę. W tedy li­
teratura staje się rzeczywistością . T en  postulat 
realizmu spełnia kasprowiczowska poezja. D la­
tego tak jest nam dziś bliska.

I n ikt nie powie, że poezja jego, —  to może 
wysuwanie własnego „ ja "  na plan pierwszy, w yż­
szy ponad w szystko i wszystkich, gdyż jest ona 
walką o szczęście bliźniego, o wskazanie mu ta­
kiej życiow ej latarni, za którą postępując, nie 
zbłądzi po m oczarach życia. W szakże stara się 
nadać duszy typ  myśli wzniosły, tryb  życia po­
ważny, stara się zbliżyć nas ku radości i szczę­
ściu, by doprowadzić do źródła wzniosłości, 
piękna i dobra, jakiem  jest oprócz Boga, — 
ojczyzna.

VI.
Kasprowicz spełniał swoje dziejowe zadanie, 

nie uświadamiając swoich w spółziom ków o ich 
przynależności polskiej, bo czuł, że wiedzą oni 
i pojm ują swój obowiązek patrjoty-czno - polski. 
M ówi w jednem ze sw ych wiekopom nych dzieł 
Dmowskii, że znane nam obowiązki polskie stają 
się większemi i tern chętniej je w ypełniam y, im 
w yższy przedstawiam y typ  człowieka. Znajduje 
myśl ta potwierdzenie w „R zeczyp osp olite j" Pla­
tona, k tó ry  głosi, iże społeczeństwo każde stw o­
rzona jest według wizerunku duszy pojedyńcze- 
go człowieka swego. Tu tkwi najsilniejsza bodaj 
postawa Kasprowicza —  człowieka, Kasprowicza 
— patrjoty, Kasprowicza —  poety, który, w tym  
duchu tw orząc, uświadamiał swych współziom ­
ków  o ich dziejowej m isji, wskazywał pośrednio 
na liczne błędy Polaków w epoce staro i nowo- 
polskiej. W  tern daje najlepszą narodowi naukę, 
że m iędzy jego dążeniami etycznem i -a fizycz- 
nemi ma istnieć harmonja, co głosi również St. 
Szczepanowski, zauważając, że w życiu narodo- 
wem te dwa odgałęzienia jednego organicznego 
życia pow inny iść razem, „echa moralne i ma- 
terjalne", serce i rozum . Idzie w tein dalej Ka­
sprowicz, sądząc, że harmonja ta w istocie swej 
opierać się będzie na woli Boga. Stwierdził ten 
pewnik także prof. Ignacy Chrzanow ski, gło­
sząc, że narodowość jest dziełem bożem, a pań­
stw o Judzkiem , bo państwo nie celem, ale środ­
kiem, że oprócz ojczyzny politycznej istnieje 
idealna, serdeczna, której fundam entem  jest na­
rodowość, słowem : jeden duch narodowy. Ideę 
narodowości rozwinął szeroko i głęboko rom an­
tyzm , k tó ry  według Brodzińskiego wyniósł ją na­
wet na wyżynę prawa bożego. Jednak swe prze­
znaczenie narodowe, które, jak potwierdza St. 
Szczepanowski jest dla Polaka istotne, gdyż staje 
się on wielkim  i potężnym  pod ożyw czym  wie­
wem ducha narodowego i myśli obywatelskiej, 
m am y według w oli Kasprow icza sami sobie w y ­
tw orzyć, a nie dalekonośną lunetą je badać i w 
ten sposób bez czynu z własnej strony pragnąć 
może... cudu. I podobnie wola poeta, jak w o­
lał z kart swej poezji Ed. Wasilewski do wielkie­
go, ale znękanego ludu, że cudem dlań jest wła­
sne jego ramię, że niema się modlić ani m arzyc
0  cudzie, lecz chcieć, bo chęć przełamie wszyst- 
kość. Przecież nie genjusz blaga o  cud, b y  świa­
ta w ięzy rozkul, lecz przyw oła! postać anioia, 
by zwiastował o wielkim  zbawieniu.

W  ten sposób Kasprowicz łączy w duszy czło­
wieka realizm z idealizmem, które to połączenie 
według T  r e n t o w s k i e g o  czyni człowieka 
całkiem now ożytnym . W tedy pracuje, zawład­
nąwszy zupełnie potęgą przyrody i posiada w du­
szy  swej w yryte poczucie obowiązku i sumienia, 
zasadnicze cechy człowieka cywilizowanego. I 
słusznie, bo, jeśli posłużym y się historją to zoba­
czym y, że w Polsce panował duch organizow a­
nia państwa na poczuciu o b o w i ą z k u ,  nie 
przym usu, w o l n o ś c i ,  nie dobrej woli. Po­
dobny typ  człowieka według Kasprowicza zawsze 
pozostanie sobą, zawsze potrafi okazać własną 
postawę wobec życia, nie ugnie się przed niczem
1 nikim , „naw et witedy jeszcze, g d y  obloką go w 
czarne szaty, lub p rzykry ją  togą, naciągnąwszy 
na nogi ‘białe pończochy. T ak, nawet wtedy. 
Ż yw otn ym  może być ty lko  naród, k tó ry  ma w 
sobie to dążenie. M y  Polacy w m ałym  niestety 
posiadam y je stopniu." (Dz. 17 . IX . 19 12 ) . D la­
tego dla poety możliwość kompromisu stałaby się 
„klęską, garszą od śmierci". (Dz. 10 . V . 1922).

V II.
Problem  żyw otności narodu jest jedną z głów ­

nych idei narodowych poety. I słusznie. W szak­
że F i c h t e najdowodniej wykazał, że ty lko ten 
naród, który ma zdolność i odwagę stanąć na w y­
sokości swego zadania historycznego, czyni się 
niezwyciężalnym . T u  znowu poeta posługuje się 
niejako m etodą indukcyjną, w ywodząc swe idee 
narodowe od pojęcia ludu, gdy uznaje lud za in­
tegralną cząstkę narodu. Czyni tak i D ę b i c k i :  
dzisiaj stanęliiśmy na granicach dwuch światów: 
kończącego się „ch łopskiego", a rozpoczynają­
cego się świata „ludu polskiego" w  Polsce od ro­
dzonej. Lud stanowi fundament narodu i żywe 
wiecznie źródło jego rozw ojow ych sil. Lud przed­

stawia w  sobie najczystszą rasę polską. Zatem  
w nim skupiły się wszystkie cechy naszego cha­
rakteru narodowego. W łaściwie niema w tern 
nic nowego, gdyż już L  i b e 11 początki filozofji, 
a raczej jej pierwiastki odnosi do pojęć i w yobra­
żeń l u d u ,  filozofję i oświatę jaiko form y po­
chodne wywodzi z umysłowośoi ludu. Przyjm u­
jąc to ich źródło, m usim y przyjąć ich ąarodbw y 
charakter. Bo „ty lk o  w masach ludowych wi- 
widzim y rzeczywiste, plemienne, narodowe ich 
różnice, a w oświeconych klasach niejako amal­
gamację i zacieranie się znamion plcm ienno -  na­
rodow ych. N arodow ość leży naprzód w ple- 
mienności, a potem dopiero w oświacie. ’ N a ro ­
dowość plemienna w  ludzie jest więc wyższa, 
płodniejsza, wyrazistsza, niżeli w oświeceńszych 
klasach, z czego wypada, że i w jego pojęciach i 
wyobrażeniach musi być wyraziste, żywe i p ło­
dne tejże narodowości znamię".

D o tego poglądu przychyla się Kasprowicz. 
Bo, uznając lud za integralną i fundamentalną 
cząstkę narodu, walcząc o jego prawa, w alczy 
zarazem o prawa Polski, o prawa narodowe. P o­
twierdzenie tej myśli znajdujem y we własnych 
poety słowach: „Żeby nic nasi paskudni ludow cy, 
przyłączyłbym  się do tej Polski ludowej, aby 
stw orzyć prawdziwą Polskę bohatersko - ludo­
w ą". (Dz. 3. IV . 1922) W szakże Kasprow icz po­
czątkowo stanął w  solidarnym  szeregu społecz­
nym z tłumami pracujących i wydziedziczonych. 
D opiero później to uczucie solidarności kiasowej 
zamieni się na poczucie solidarności z wszech- 
stworzeniem, dążącem do włączenia boskości w 
życie, a radość wyzwolenia w śmierć. T a  wola 
wielkości etycznej narodu staje się jego genju- 
szem. W yznaje poeta, że stale powoduje się Po l­
ską, bo „chodzę i wciąż myślę o jednem, — 
o Polsce . Potrafiłbym  się w yrzec wszystkiego... 
ciebie... dzieci... niech ty lko  będzie Polska". (Dz. 
9. X II. 19 14 ) T o  jego pragnienie zm artw ych­
wstania Polski, scalenia narodu jakże jest silne! 
N ie potrzeba kom entarzy.

V III.
M im o wszystko powie ktoś: on z ludu, cze­

muż niema o sw ój lud walczyć? N ie! B o  za­
bieganie o  własne podw órko byłoby niczem in- 
nem, jak ty lko  przyjęciem  jednej warstw y, je­
dnego nieomylnego „o n a " i utożsamieniem tej 
w arstw y, czy grupy politycznej z całym  naro­
dem, gdy tw orzy  go wszystkość,- bogaty czarno- 
ziem i ubogie piaski, mowa, klimat, błękit nieba 
polskiego, krew i serca rytm . Ja k  śpiewa W y ­
spiański: Polska to serce gorące, co puka. Z 
Polski tej, jak czytam y we „W eselu", „podłość 
trza odrzucić precz, Polska to jest wielka rzecz"!

Zresztą przekonaliśm y się już, że poeta cały 
swój pogląd na lud opiera na jego kulturze sta­
rej, nienadgryzionej ani zębem czasu ani w pły­
wami obcemi. Zasady tej starej, zw yczajowe, 
ku ltury ludowaj, —  „ry g o r  zw yczajow y we 
wsiowej krainie, — pisze Zegadłowicz, —  to nie 
byle co! —  T o  wszystko! — T o  miara cnót i 
przewin, dobrego i złego prowadzenia się, mą­
drość i g łu p oty" (godzina przed jutrznią) —  sta­
nowić mają według Kasprowicza podstawę tw ór­
czości narodowej, jak stanow iły u Libelta filo ­
zofji narodowej. Z  ludu więc mają wyjść pio­
nierzy jej, k tórzy swe zam iary i swą siłę ducha 
czerpać będą ze ziemi.

Podobnie giosi Zegadłow icz: chłop i poeta 
tw orzyć mają legendę ziemi. A  ich związek z 
ziemią, z Polską niema być „filozoficznie odnaj­
dywany, ale ustrojow o odczuw any", ma to być 
„zw iązek z ziemią tą ", z której wyszli „a  nie Z 

inną" (Przybyszewski o Kasprowiczu).
(C. d. n.).

Pom nik Kasprowicza w Inowrocław
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W I T O L D  N O S K O W S K I

Prasa, teatr  i publiczność,
czyli: czeki bez pokrycia

Szanowna Redakcjo!

2 zaciekawieniem czytam  artykuły, jakie 
„G lo s "  poświęca sprawom  kulturalnym . W idzę 
w  nich pocieszający zw rot m łodego /pokolenie 
ku ważnym  pokładom  m yśli, które doniedawna 
t y ł y  omiiene. Pozatem  obchodzą mnie one za­
wodowo, tak jak np. ostatme uwagi o stosunku 
k ry tyk i do teatru (nr. i i ) .  C z y  mogę prosić dla 
siebie o gościnę w tej dyskusji? W prawdzie m ło­
dość mam dawno, niestety, poza sobą, lecz o- 
kazja jest zbyt nęcącą. Jestem  dziennikarzem. 
D ziennik, zajęty rejestrow anym  codzienności, 
m ało ma miejsca na debaty zasadnicze. D w u ty­
godnik jest w lepszem położeniu gdy idzie o  to, 
aby stanąć, rozglądnąć się i obejrzeć poza siebie.

'  Że  iednak łączy się on napewno z dziennikiem 
w  jednej wlaśc;wosci, którą jest chroniczny brak 
miejsca, więc postaram się być — jeżeli nie zwięz­
łym , bo w tak ogrom nej m aterii niełatwo prze­
brać i wybrać —  to przynajm niej fachow ym , 
•rzeczowym i zupełnie nie ozdobnym . Byle prę­
dze., byle dalej.

Nasam przód trzeba uprzątnąć pewne zasad­
nicze nieporozumienia co do roli recenzenta i co 
do stosunku m iędzy recenzją a teatrem .

Jest ich m nóstwo. W ystępują w  dyskusiach 
jako „petitiones prlncip ii". k rążą z ust do ust, 
n ib v  czeki, idą!ce z rąk do rąk. Bieda ty lko, że 
są to przew ażnie czeki bez pokrycia. Zacznę 
■od najbliższego.

I
„ P R A S A “ ?

Z  uwag w  nrze n  wydało mi się, iż autor 
-uważa, że prasa może mieć w pływ  na poziom i 
jakość teatru. Że zatem może nim kierować za 
pom ocą k rytyk i.

B yłoby to może słuszne (powtarzam : może), 
gd yb y  istniała jakaś .^prasa". Tym czasem  „p ra ­
s y "  niema. Sąjfiffiko recenzenci (nazywani także 
■krytykami, ale ja, jako dziennikarz, jestem re­
cenzentem , zdaję sprawę, piszę sprawozdania).

„P rasa" istniałaby wówczas, w stosunku do 
-teatru, gd yoy wypowiadała jakieś jednolite stano­
wisko. D yrekcja wiedziałaby wówczas, czego się 
o d  niei żąda i co ma uczynić, lub czego zaniechać 
(oczywiście gdyby inne okoliczności jej na to po­
zw oliły).

Przeczytajm y „p rasę" o tej czy innej sztuce. 
'Napczęście] —  ile głów , tyle zdań. O aktorach
— to  samo. D yrekcja m usiałaby postąpić odrazu 
1 tak —  i wprost przeciwnie, albo na trzeci spo­
sób, albo na czw arty. W ięc postępuje tak, jak 
uważa za stosowne. A  raczej jak  musi. Z u ­
pełnie ją rozumiem . A  „w p ływ a ć" na teatr nie 
chciałbym  w żadnym  wypadku. Poprostu dla­
tego , że wolę nie D y ć  posądzony o -chęć rządzenia 
■instytucją, za którą jest odpowiedzialny k to  inny.

D yrekcja  jxm osi za teatr ciężką i w ieloraką 
.odpowiedzialność, której z braku miejsca -precy­
zow ać nie będę, ale łatwo wyspecyfikuje sobie 
każd y, kto wstawi w rachubę wszystkie czyn­
n ik i: od autorów do aktorów  i do subwencjonu­
jących  teatr czynników. W  razie wątpliwości
—  służę szczególam .. Ja , recenzent, nie ponoszę 
za  teatr żadne' oupow'-dzialności. W ięc od lat 
trzydziestu czterech pilnie się strzegę nakłaniania 
drugich, aby czynili takie rzeczy, za które nie ja, 
a’ e om wyłącznie będą odpowiedzialni. M oże to 
przeczulenie etyczne człowieka przedwojennego, 
wychowanego w  bardzo surowej- szkole dzienni­
karskiej „C zasu"? Może. Lecz — bardzo mi 
źa l —  przerobić się już nie potrafię.

I
N O W Y  C Z E K  B E Z  P O K R Y C IA .

W strzyrm ężliwość we wpływaniu na kierunek 
-teatru nie jest zresztą wielką cnotą, jeżeli się wie, 
-ze i „w p ły w " pośredni, via pudirznosć, trzeba 
-uważać w  ogrom nei mierze za mir.

Przez trzydzieści cztery lata nie spotkałem 
■się nigdy, pow tarzam : nigdy —  z przypadkiem , 
ab y  sztuka, jednomyśłn-e przez „prasę" okadza­
na, spotkała się z powodzeniem , jeżeli publiczność 
jej nie przyim ie. W pływ  recenzji ujem nych, 
aczkolwiek czasem odczuć się daje, iest także nie­
duży. T eatr to  loterj .. N .g d y  nie wiadom o, 
k tó ry  los w ygra i dlaczego? P rorocy nigdzie tak 
aię nie ośmieszają, iak w teatrze. Sukces sztuki, 
to  równanie o samych niewiadom ych. Żaden 
rozum ny m atem atyk do niego się nie weźmie.

Najciekewsze, że ten czek bez pokrycia zo­
stał wypuszczony nie przez „p rasę", ale przez 
teatr. Każde niepowodzenie sztuki, bez względu 
na jego powód jest winą „p ra sy ". W iadom o, że 
sztuka nigdy nie iest nudna, aktor nigdy n,e gra 
źle. Jeżeli recenzenci ganią, to zawsze maja r 
tern jakiś pow ód osobisty. Prześladują. Znę­
cają się... T eatr w ierzy w to święcie, a tak  po­
trafił wm ówić swoją y ia rę  w  puib iczność, że 
dziewięć razy na dziesięć ludzie opowiadają sobie 
nie o  tern, że recenzent tak i tak pisał, ale dla­

czego tak napisał?

Diac Zdaw ałoby się, że dlatego, iż ta­
kie ma zdanie. Gdzie tam! Najczęściej dlatego, 
że „m a coś w tern". Jest to metoda tak utarta, 
że ludzie przechodzą z całą naiwnością nad wzglę­
dami taktu, poszanowania cudze opinji, nawet 
nad etyką. N ie zastanawiają się, że człowiek pi­
szący odpowiada za treść swojem  nazwisk'tm , 
swoim podpisem, k tó ry  iest tarczą herbową dt.ien- 
n karza i najczęście, jedynym  |ego za wiele lat 
p ra cy  dorobkiem. „T ak ie  jest m oje zdanie" — 
powiada recenzent. A p lotkarz uśm ' cha się: 
„G ad aj zdrów. Ja  y  lem, że ty  myślisz co in ­
nego. A  piszesz tak, bo coś w tern m asz".

A le to sprawa uboczna i bardzo drobna. I- 
-dzie mi o to, że legenda o rzekom ym  w pływ  fe 
prasy na publiczność urodziła się w teatrze i 
przezeń jest podsycaną. O czywiście wtedy, gdy 
sztuka idzie źle. Bo gdy publiczność przychodzi, 
to  zasługę ma dyrekcia, sztuka aktorzy. „P ra ­
sa", chociażby chwaliła ,ak najęta, tonie w m il­
czeniu.

A le -gdzie urabia się opinj i o premjerze? M o­
jem zdaniem —  przez pocztę pantoflową, z ust 
do ust. Zrozum iano to w W arszawie, gdzie 
prem iery prasowe odbj w-ają się w kilka dni po 
premjerach właściwych. -N'ech poczta pantoflo­
wa ma czas na swoje manipulacje. T eatr, cho­
ciaż —  majem zdaniem —  niewysoko sobie 
w pływ  „p ra sy " ceni —  wol-i jednak zebezpicczyć 
się przed najważniejszem i jednym , czego recen­
zje mogą dokazać w pewnej niedużej mierze. T o  
znaczy: przed zaszkodzeniem sztuce. Bo to est 
w  cząstce m ożliwe.

W IĘ C  CO ? I JA K ?

W szystko to nie uwalnia dziennikarza —  re­
cenzenta od jego obowiązku, od zai\cia się te­
atrem. T y lk o  że „zajęcie się teatrem " to  znów 
w wl( lu wypadkach zw rot, będący czekiem bez 
pokrycia. CŻytałem  niedawno wyborne okre- 
śleme pyt in, jakie zadaje sobie przeciętny czy­
telnik, nim weźmie do ręki recenzję. Jest ich 
trzy:

—  C zy  recenzent zerżnął? czy pochwalił? czy 
s.ę wykręcił?

„M ów  do mnie prosto, a z krzykiem ". N ie 
mam czasu. Chcę rzucić okiem i dowiedzieć siv  
czy było dobrze, czy źle? Jeżeli nie postawisz 
•dwói, lub czw óry — to wykręcasz się. Rozbiór 
sztuki? Opis gry? Furda. Cenzurka to grunt

N a takiem tle zrodził się pewien nieporów ­
nany typ recenzji, z której czytelnik nie dowie 
się ani treści sztuki, ani tego, co autor chciał w 
niej pow iedzieć, gdyż recenzent uważa za naj­
ważniejsze n.e to, co mówi autor, lecz to, co on, 
recenzent, o tern myśli. O tóż stopnie, stawiane 
przeze m n:e autorom  i aktorom  w początkach 
dzienikarskiej karjcry, -były pierwszem polem dla 
harców, jaku  uprawiał po moim skrypcie re­
daktor ołówkiem . „D ziennikarz — wkładano mi 
do głow y —  ma przedewszystkiem  uwiadomić o 
tern, co się stało. Jego cenne zadanie będzie w y­
powiedziane ile możności krótko i bez narzuca­
nia się. D obrze?" Trudno, musiało być dobrze.

Zdaje m' się, że w ten .sposób wyrabiał się np. 
we Frantii -typ recenzji teatralne!, będącej po- 
równi analizą i egzegzą, obliczonej na to, aby 
czytelnik jik' najwięcej dow edział się o treści 
przedstawienia, opinję samą o n em dostając jak­
b y  w nawiasie, raczej przez suggestję, n:ż w ba­
nalnej cenzurce. A  że „G lo s"  zrob:’l mi ten zasz­
czyt, iż za jął się moim sposobem opracowania 
recenzyj, przeto nie pominę okazji do potwir- 
dzenia jego opinj- wrat&^z jej uzupełnieniem. Jako

dziennikarzowi idzie mi przedewszystkiem  o po­
inform owanie czytelnika; następnie o to, aby 
kształt ‘tej inform acji byl ile możności u jm u jący . 
Bo każdy kawałeczek -dziennika powinien być in­
teresujący —  to pierw szy o b ow ązek  dziennika-

ST O P N IE  I C E N Z U R K I.

O  wydawanie stopn' nrimniej mi idzie — biię 
się w piersi. Gruntow ną, poważną, w yczerpują­
cą krytykę muszę zostawić —  jako prosty dzien­
nikarz — osobom bardziej powołanym . Z aw o­
dowym  k rytyk om , których pełne -edzy i na­
maszczenia w yroki nie przem ijają wraz z trw ają­
cym  dzień jeden dziennikiem, ale trw ają w księ­
gach dziesiątkami lat.

Zawdzięczam  im niejedno pouczenie. T ak  
dowiedziałem się od warszawskiego Arystarcha, 
W ładysława Bogusławskiego, -ak nietęgimi akto­
rami byli ci, których  talenty czyniły w swoim  
czasie warszawskie „R o zm a tości" jedną plejadą 
•gwiazd. T ak  dowiedziałem  się od innego M i- 
nosa, że M odrzejewska nie ma talentu, i n,gdy 
większych ról grać nie będzie mogła. T ek  zo­
stałem przekonany, ;ż teatralne robótki K azi­
mierza Zalewskiego będą nieśmiertelne . T a k  — 
idąc dalej wstecz —  |>ouczono mnie, że Fredro 
jest niepolski, ale francuski. T ak  —  gdy idzie 

. o m uzykę —  otrzym ałem  od znakom itego k ry ­
tyka, w yroczni W iednia, od Hanslicka, naukę, że 
„T r is ta n "  jest rodzajem delirium tremens w yra­
żonego m uzyką. M oże więc nie będzie mi wzG- 
tem za złe, że, czując się w swem dzień: :karstw :e 
tak m alutkim  przy potentatach poważnej grun­
townej k rytyk i, wolę ograniczyć.’ się do spraw oz­
dania, o „k ry ty k ę "  jak najmniej zawadzając, a 
za to inform ować jak najwięcej.

Pewnie —  m izerny to zakres działania w o­
bec stosunku do prawdziwej k rytyk i, która naj­
bardziej roztargnionem u czytelnikowi nie ^osta­
wia żadnej wątpliwości co do tego, czy „rżn ie", 
czy „ch w ali". A le spełnienie obowiązku dzien­
nikarskiego także jest coś dla dziennikarza warte, 
zwłaszcza gdy opiera się na poczuciu, że czytel­
nik czegoś się o  teatrze dowie i może nie zabar- 
dzo p rzy  tern znudzi. K to  y ie , może i nauczy 
się odróżniać pewne odcienia sądów, wyrażanych 
pozytyw nie, pewną skalę określeń i w artościo­
wań, polegającą na opisywaniu rzeczy y idzlanych 
i słyszanych w taki sposób, aby czytelnik w yobra­
ził sobie, jakim ' one są, nie zaś jakiemi nie są... 
"Wiem, że wszystko, co zaczyna się od „n ie", jest 
mile widziane, bo ma smak w yrazisty i p ikantny. 
Ale tak już mnie dziennikarstwa uczono, że wolę 
określenia pozytyw ne od negatywnych, przyczem  
jedne i drugie, o ile nie tow arzyszy im jakieś uza­
sadnienie, wydają mi się komunałami, kom unalo- 
mi równie łatwem i, jak glupiemi.

M ET O D A I C EL.

Ta metoda pozytyw nie wartościująca, a u- 
nikająca ile się da „k rytyko w an ia", tj. gołosłow­
nej nagany, wydaje mi się stanowiskiem dość 
m ożliwem  do obronienk, jeżeli idzie o teatr pol­
ski wogóle, a pozastoleczny w szczególności. N ie 
trzeba przypom inać, że w wolnej Polsce teatr 
przestał być jedną z głównych ostoi duchowego 
bytow ania i jedną z tss lerdz narodowych, a zo­
stał jedną rozryw ką więcej m iędzy innemi roz­
ryw kam i. Po części wskutek odzyskan’ i bytu 
politycznego, po -części dlatego, iż nasza litera­
tura dram atyczna w niczem naszej współszesno- 
ści nie oddaje, a przez to odębrala scenie stano­
w isko zwierciadła obyczajów i nauczycielki życia. 
Z  drugiej strony recenzent nie może nie zadać 
sobie pytania, czego ma sumiennie prawo żądać 
od teatru prowincjonalnego, ubogiego tak, jak 
np. T eatr Polsk. w Poznamu, o którym  nie 
wszyscy wiedzą, że ze scen dzielnicowych jest 
najbiedniejszą i najgorz-cj przez społeczeństwo do­
towaną, że nietylko teraz, gdy został Kopciusz­
kiem, ale W najlepszych czasach „um iastow ienia" 
dostawał ledwie cząsteczkę tego, co otrzym yw ał 
Lw ów , Kraków , nawer Bydgoszcz..

Rację ma „G lo s"  gdy powiada, że, przykła­
dając do naszej sceny miarę najwyższą, m ożnaby 
niejedno przedstawienie rozpruć od gó ry  do do­
łu jednem cięciem. Idzie ty lko o to, czy było­
by do sprawiedliwem  i na co by się praktycznie 
przydało? R ino, boks, tennis, futbol ii pokątne 
szrpiry prowadzą nagonkę na puibl.czność; .ró­
wnocześnie teatr wogóle stracił silę przyciągają­
cą zarówno dawną, narodowo - społeczną, jak ar­
tystyczną wogóle. Uważam , że w takim okresie 
jest dobrą i celową robotą raczej w idzów  do tea­
tru przyciągać, niżel: ich odstraszać, o ile :eatr 
ten zasługuje na nazwę teatru i daje robotę czy­
stą. T eatr Polski w wielu poprzednich sezonach 
miewał przedstawienia dobrej klasy, czasem bar­
dzo dobrej (za reżyserji np. Żelazowskiego, W y- 
sockiei, Trzcińskiego, nieraz Szpakiewicza, So­
snowskiego). Jest też i m otyw  społeczny, — 
k tó ry  także musi wchodzić w rachubę, skoro 
przy inflacji aktorów , a w kryzysie ogólnym  sce­

na coraz wyraźniej akcentuje swój charakter 
warsztatu pracy. Jako  przedsięb orstwo Teatr 
Polski nigdy nie był, ani me iest okazją do zała­
pywania subwencyj i do wygodnego życia kosz­
tem zaryw anych aktorów . O bowiązki względem 
personelu pełni uczciwie, dostarcza ludziom  p ra­
cy, wynagradza ją według um ow y, pracowników 
nie -krzywaz. ani nic ograbia. Że w dzisiejszych 
czasach i w naszych stosunkach n.ezawsze tak 
bywa, wiedzą dobrze ci, k tórzy nie zam ykają u- 
szu na tajemnice Poliszynela.

P O G M A T W A N IE  I R O Z P L Ą T Y W A N IE .

Zboczyłem  trochę od -głównego tem atu; niech 
mnie usprawiedliwi to, że sytuacja teatru bardzo 
się dzisiaj pogmarw ała. N ie znalazł on sobie 
jeszcze miejsca w nowych stosunkach i Bóg ra­
czy wiedzieć, kiedy się w  nich porządnie usado­
wi. Tern mniej rozum iałbym , dlaczego w tej 
nieszablonowej sytuacji jedno ty lk o  musiałoby 
dawnym  szablonem pozostać? —  -mianowicie ro­
la recenzenta, rola, mająca polegać na „chw ale­
n iu ", albo „rżn ięciu ", jeżeli nie ma wyjść-na „ w y ­
kręcanie się" od tam tych ważnych i tak bardzo 
oożytecznych dla teatru czynności? Dzisiaj, z  u- 
plyw em  lat, bardziej niż k T dyko lw .ek  daleki od 
narzucania innym  swej opin,i —  uważam , że po­
średniczenie m iędzy autorem  a widzem, że w p ro­
wadzanie czytelnika w technikę teatru i rozcie- 
kaw lanie go do niej, że żądanie od sceny tylko 
tego, czego spraw iedl.w ir żądać można, że wresz­
cie nieodstraszame publiczności od teatru —  że 
wszystko to ma pewne rozsądne podstawy — 
głębsze w  każdym  razie, niż jałowe chlastanie, 
naprzemian z lukrec owemi zachwytam i, które 
w  równej rr-erze dezorji ntują publiczność, jak 
aktorów , i tak skazanych przez sw ój zawód na 
dożyw otnią huśtawkę m iędzy zwątpieniem a me- 
galomanją. Ale to osobna historja, jak powirda 
K  pling.

A  2 W IE R S Z A  O D S IĄ P IĆ .

Proszę m i wyrozum ieć dłużyzny (problem 
był bezmala tak., ak wyczerpanie morza łyżecz­
ką do kaw y): a przedewszystko demonstrowanie 
stanowiska dziennikarza na stanoy isku swojem 
własnem. D aw no zastąpiłem w recenzjach do­
stojne „ M Y "  pokorn:ejszem (ale i odpowiedniei- 

.szem lak myślę) kaja"; powtóre — zostałem przez 
„G lo s "  pociągnięty za język. Przytem  spraw y 
teatralne są bardzo skom plikowane, o wiele bar-- 
dz’ej, niż n. p. spraw y polityczne, którem i 
wprawdzie dawno przestałem się już po dz.ennl- 
karsku zajm ować, ale których tw orzyw o i kom - 
pleksję jeszcze sobie przypom m am . K to  teatrem 
nie żył, ten nie odrazu uw ierzy, ile jest czeków 
bez pokrycia w różnych wyobrażeniach, jakie laik 
sobie o tym  światku urobi), ile głupstw obiega 
jako pewniki i przez jrU  gąszcz nieporoztnTeń 
zasadniczych trzeba się do istoty rzeczy prze­
dzierać. Tern szczerzej czuję się „G ło so w ." zobo­
wiązanym , żc dyskusję m. um ożliwił.

W itraż Stanisława P  o  w  a 1 i s z a „Sw . Stanisław", 
w ykonany w kościele w Radoszowei, 

pow. R yb n ik  (Śląsk).
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R E M  I G J  U S  Z  N E Y

Próba rewizji regjonalizmu
M ało jest ludzi, którzyby nie uważali regjo­

nalizmu za prąd w artościowy. Pom ijając wszyst­
kie inne, 'uż ten ,eden fakt, że u yplynął on z o- 
gólnie odczuwanych potrzeb, że byl reakcją na 
panoszący się we współczesne i naszei literaturze 
„europeizm “ «^że stal się przeciwwagą jej odśrod­
kow ych tendencyj — .zamyka usta tego rodzaju 
sceptykom .

Nie znaczy to jednak, jakoby regionalizm nie 
nasuwał wielu w ątpliw ość’ i zastrzeże,i. Jest to 
nawet zupełnie naturalne. Im większy, im szer­
szy jest jakikolw iek prąd um ysłowości, tern w ę- 
ce: wzbudza objekcyj i problem ów.

Kilkuletnie trwanie regjonalizm u umożliwia 
już rzucenie n; n spojrzenia bardzie krytycznego 
i analizującego, um ożliw ia dojrzenie w mm ta­
kich czy innych tendencyj i napięć kierunko­
wych. T o  też przeprowadzenie próby rewizji 
regionalizmu nie będzie zapewne uchodzić za 
przedwczesne. Dojście do obojętnie jakich w y­
ników  okaże się zawsze płodni obudzi większą 
czujność i troskę o  jego losy, usunie szereg nie­
porozumień, ujaw ni jego słabości niedomaga­
nia.

W ięc najpierw podejdziem ) do regjonalizmu 
od strony jego „m ózgu“ . Jak i jest program  poe­
zji regjonalnej? Program u tego w ścisiem słowa 
znaczeniu niema, aczkolwiek wypowiada się wie­
le zdan i „m yśli o  progiam ie poetów ziem i". 
Poeci sym patyzujący z tym  prądem pragną treść 
swej tw órczości czerpać z nieustannego w spółży­
cia z ziemią rod/inną, z „przylgnięcia do pod­
glebia". H asło to jest równie względne j ik  kiwe- 
stja natchnienia poetyckiego. Poeci - regjonali- 
ści s w i a i l o m . e  dążą do artystycznego obra- 
ib ania m aterjału przeżyciowego, związanego z 
ziemią. A  przecież poezja ak wogóle cala tw ór­
czość wyrasta conajtnniej w  rów nym  stopniu z 
p o d ś w i a d o m o ś c i ,  co  ze świadomoś i. 
Przeto hasło: ś^m dom y zw rot do ziemi —  mo­
że być ty lk o  połowicznie realizowane, inaczej 
w yda utw ory poronione. W szystko zależy od 
typu tw órczego jakiegokolw iek poety - regjona- 
listy : może on być intelektnal stą w  rodzaju Pa' a 
V alery, dla którego poezja była rozwiązywaniem  
zadania m atem atycznego, i  jako tak : może z do- 
sknałemi rezultatam i artystyczntm ! w dziedzinie 
tej przeorać; może być emocjonahstą w rodzaju 
niedawno zm arłego ks. Brem ond i wtedy nakaz 
ten będzie dlań zupełnie zbyteczny, bo on i tak 
inaczej tw orzyć nie potrafi, jak tylko w ten spo­
sób, by czerpać materjał tw órczy z podświado­
mości t. zn. w lw iej części oparty na przeżyciach 
pierwiastkowych, — a nawet gorzej —  może 
dojść u niego do zahamowania biegu twórczości 
naskutek oporu, jaki m u stawia ś w i a d o m a  
wola oparcia : ię na podglebiu, o ile, rzecz zrozu 
miała, na nakazy te silnie zareaguie. Dążenie 
do autentyzm u, do konkretyzm u nie jest 
tem, co  możnuby wziąć za zasadniczy atrybut 
poezji regjonalnei. „Poeci z :emi“  nie mają więc 
sw o:ego sprecyzowanego program u — co mo- 
żnaby ostatecznie przeboleć. Ziem ia — i tyle.

Gorzej już jest, że nie m am v dotychczas praw­
dziwej poezb regjonalnej. Są ty lko usiłowania, 
próby, ćwiczenia, „konstrukcje", je d yn y  chyba

w yjątek m^że stanowić mało komu znany zbio­
rek w e rsz y , naprawdę cennych G ab,,ela Tadeu­
sza H cnnera p. t. „Stara Bydgoszcz w pieśni", 
w ydany w roku 1924, a więc nie można go już 
policzyć rra 'karb regjonalizmu.

Operowanie m otywam i regjonalnem: też nie 
jest niczem nowem. „U k ra im zm ", „litw im zm ' 
itp. poetów rom antycznych, twórczość Kaspro­
wicza, Orkana, Żerom skiego, Dygas ńskiego i 
in., dowodzi aż nadto dobrze, że regionalizm jest 
zjawiskiem c i ą g i e m ,  p o w s z e c h n e  m, a 
uprawianie go to r z e c z  i n d y w i d u a l n o ­
ś c i  a r t y s t y c z n e j .

Stosunkowo najmniej przeoranym  gruntem 
przez pług regjonałizm u są z i e m i e  z a c h o ­
d n i  e i tam jest on nowością. Lecz jak na dzi­
siejsze stosunki wątpliwe iest, czy kiedykolwiek 
ona powstanie. Copraw da nie brak s e n t y ­
m e n t u  r e g j o n a l n e g o ,  -który d o s k o n a ­
l e  s - p r z y  j a  b u f f o n a d z i e ,  h u m b u g o -  
w i  r e g j a n a l n e m u .  Mojem zdaniem, nie 
wystarczy wędrować, udrapowawszy się w akce- 
sorja bogactwa średniowieczego, z jednej m iej­
scowości do drugiej, m niej lub więcej rzeczowej 
i nagwalt wyciskać z siebie pseudopoetyckie na­
tchnienie — w przeświadczeniu, że -tutaj muszę, 
tutaj pow  nien być poetą i na wszystko okiem 
poety potrzeć. 1 o  ralszywa droga, karykaturze- 
nie regjonalizm u, robienie z siebie m ałpy. N ie 
wystarczy również znajomość historii danego re- 
igjonu, choć to jest konieczne. N ie wystarczy 
używ ać stylizowanej gry  i koturnow o - m łodo­
polskiej aretuizacj-i: drawicjam i, gędź-bami, gęśla­
mi. grążam i. Bo wszystko to gotow e jest spra- 
w .ć, że poezja rejonalna nigdy św;atła nie ujrzy. 
Trzeba raz zerwać z sentymentami, z całą tą 
bujdą regjonalną, a wyrobić sobie zdrow y, szczery 
i własny stosunek do przedm iotów  działania re­
gjonalizm u i do . liego samego.

Inna rzecz, którą się przem ilcza, to sprawa 
-przymiotów literackich — talentów rtegijonad- 
nych. Powinien się tutaj w ytw orzyć sui gene- 
,ris m e c e n o t. Regjonal-iści roztaczaliby opiekę 
-nad ludźmi, k tó rzy  pozbawiani są wszelkich dy­
rektyw , wszelkich kryterjów , pom ocy i rad w 
ich trudnej pracy, przy której zdani na własny 
instynkt, często zawodzący, mogą się tak łatwo 
zmanierować i skończyć. Szczególnie doniosły 
jest tu problem  u m i e j s c o w i e n i a  talentów 
rodzim ych w hierarch-ji twórczości literackiej, 
problem  k o n f r o n t a c j i  przym iotów  tych z 
tw órczością poz.om u kulturalnego. Niedawno 
przy pewnej sposobności ujawniło mi się ciekawe 
zjawisko. O to talenty samorodne odznaczają się 
silną predylekcją (można nawet powiedz.ee: to 
-jest punktem ich amb cji) do posługiwania się 
schematami, konwenansami i szablonami kultury, 
o  którą się ocierają, poprostu pragną weiść w 
jej dziedzinę. I tutaj wyrasta niepokojące p y­
tanie: czyż ci, k tórzy stanowią pow ażny ele­
ment regjonalizm u, nie utoną w jakim ś tam o- 
kresie swego rozwoju w  odm ęc.e tej -kultury, 
w  od m ęce pełnym  chaosu i anarchji —  a przez 
to zatracą to, co jest ich całą wartością, co ich 
trzvm a: p-erwotność?

Jest to kapitalne zagadnienie jak na regiona­
lizm, które prosi się o  poważną dyskusję. N ie ­

stety, szeroko się o tem m ówi choć c z y n i  to 
każdy na własną rękę, jak może. Lecz tutaj no­
we niebezpieczeństwo: s n o b i z m  r e g j o n a 1- 
n y. Każdy prawie regjonalista — inteligent p o­
czytuje E a  swój- -obowiązek opiekować się napo­
tykanym  talentem regjonalnym  —  i to jest dobre. 
Ziem  jest to, że dla snobizmu wprowadzonego 
na drogi, które mu nie odpowiadają, wmawia 
przez genjelnosć, łechce jego miłość własną du-m- 
nemi zestawieniami (staraj się napisać coś w ro ­
dzaju „H y m n ó w " Kasprowicza), dumipinguje go 
stawianiem przed nim niezdrow ych aspiracyj 
(pisz, jak pisze Reym ont) itp . M ożna być prawie 
pewnym , że ow o mecenasostwo nie każe długo 
czekać na swe owoce.

T o  iest niewątpliwie smutne. Snobizm re­
gionalny tłumi poczucie odpowiedzialności. W y­
rasta z egoizmu, z  egoizmu źle pojętego, a ra­
czej odczutego, z kom pletnego niezrozumienia 
d o n i o s ł o ś c i ,  wartości i istoty regjonalizmu. 
Proceder ten winien jaknajprędzej zniknąć z  je­
go powierzchni. K to  już w jakikolw iek kontakt 
wchodzi z literatem sam orodnym , winien sob e 
uświadomić w a g ę  tego, co czyni. Ileż tu bo­
ta iem subtelności, ostrożności finezyj potrzeba, 
jakiej znajomości psych-ologji, szczególnie psy- 
chologji tw órczości! Zadania te powinni wziąć 
na siebie całkiem serjo propagatorzy regjona­
lizmu, a skuteczność ich pełnienia gwarantowa- 
n-aby była istnieniem o r g a n i z a c j i  r e g j - o n a -  
l i s t ó w .  N ie -ma jej dotychczas, bo nie stw orzy 
jej jedno czy drugie pismo regjonalne. M oże ni­
gdzie indziej takiej praw dy nie nabiera W y­
spiańskiego: „Każdy sob'e rzepkę skro-bie" — jak 
w śród regionalistów. C on a;wyżej każdy z nich 
ograniczy się do filuternego mrugania okiem  na 
sieb'e.

A  przeceż  społeczne zorganizowanie regjo­
nalizmu staje się nieodzowną koniecznością, 
zwłaszcza, gdy, podejdzie się -doń, jako do prądu

W l. Skoczylas Żebrak

MŁODY POZNAN

W awrzymec Kaim
Z  pośród rzeźb w ystaw ionych na W ystawie 

Sztuiti Religijnej w yróżniały się niezw ykłą świe­
żością i nowoczesnością form y rzeźby K a i m  a. 
O rvg 'nalny, młody sty-l i aktualne u.m owanie za­
gadnień, to jedne z głównych właściwości jego 
twórczości. Łącznic z wielką inwenc ą i talen­
tem sprawiają, że zasięg jego możliwości a rty­
stycznych jest szeroki i nie zasklepia się w wał­
kowaniu jednych ty lko i tych  samych zdobyczy. 
Przeciwnie zdobyczy tych jest wiele. K a in  opa­
nował doskonale wszelką technikę i każdym  ma- 
terjałem operuje z na 1 większą łatwością. I nie 
ty lko  to : posada zrozum enie wartości i c h a ­
r a k t e r u  danego materjału i wie kiedy go użyć 
najstoao-wni-i. T o  także pomaga mu do w yd o­
bycia jakna,więcej w alorow  z rzeźby.

R zeźby figuralne Kaim a są zwarto kom pono­
wane w bryle, nie maią dziur kom pozycyjnych, 
rozryw ających -całość. Jest to  główna ich -cecha. 
W  tem są podobne do rzeźb Michała Anioła, o 
których m ów. się, że są tak rzeźbione, iż mogą 
spaść z wysokości nie obtłukszy sob’ : żadnej czę­
ści (naturalnie prócz giow y), przykład : Madonna 
Medici.

U  K a i m a  wszelkie m otyw y pom ocnicze, 
czy akcesorja, są ściśle zwarte z figurą i rzadko 
kiedy zmieniają jej zasadnicze kontury. Fałdy 
szat opinają przylegająco postać, podkreślając jej 
budowę anatomiczna

Przykładem  zwartego kom ponowania jest p ro ­
jekt Pom n:ka H arcerzy, nagrodzony na konkur­
sie i przeznaczony do wykonania, gdzie postacie 
narcerzy, ściś'e połączone z arch-tekturą pom ni­

ka, tw orzą skup oną strzelistą bryłę. Te właści­
wości spraw'«ią, że K a i m  z zam iłow ariem  u ży­
wa prosty ch i spokojnych linij i form . Stara się 
nic rozpraszać uwagi widza przez drobne szcze­
góły, lecz z rozmachem przeprowadzonem- pła- 
szczyznam" czy hnjami w ydobyw a najistoti ejszy 
charakter przedstaw.anej postaci.

W ykonując rzeźbę przeznaczoną do umiesz­
czenia w  architekturze bardzo dobrze rozumie 
postulaty tejże i rzeźba jest zawsze doskonale z 
nią zgrana tw orzy całość tektoniczną. P rz y ­
kładem może być figura Królowej Jadwigi,*) któ­
ra ma -być -umieszczona na fasadzie budowli jako 
podkreślenie jej osi i p-onowości. Dzięki swoiej 
linearnej koncepcji, nie gub:ącej się w szczegó-

W . Ka m Madonna

,ł) R eprodukcję  tej' rzeźby um ieszczono w nr. 
„Głosu“ .

łach i konstrukcyjności form y, spełnia znakom i­
cie swoje zadanie.

R zeźby K  a I m a odznaczaj- się wieli tem p o­
czuciem smaku i objawiają dużą kulturę. Pow o­
duje to, że są one bardzo starannie wykonane z 
-przemyślanym i estetycznym  doborem m oty­
wów  i tem atów, tw orzących harmoniji ą całość,
i każdy patrzy na nie z najss iększem zadowole­
niem.

Osobną dz edzlną tw órczości K  a i m a jest 
portret, a w szczególności plakieta portretow a. 
Plakiety są wykonane w bronzie i fajansie, w o- 
bydwu materjała-ch dając różne efekty. Bronz 
silnie modeluje kontury i rysunek, fajans daje 
model-unek m iękki, delikatny. I dlatego artysta 
szczególnie używa fajansu do portretów  kobie­
cych, w których  najbardziej chodzi o  wydobycie 
wdzięku, a do czego fajans specjalnie się nadaje 
(w ystarczy porównać sztukę Robbiów ), a bronzu 
do męskich, gdzie chodzi o wydobycie i podkreś­
lenie s 'fy  rysów  i charakteru. W łaśnie ten cha­
rakter jest św etn.e wszędzie w ydobyty, żaden z 
portretów  nie zatraca sw ych cech indywidual­
nych, które są należycie uwypuklone.

K a i m  jest absolwentem Państwowej Szkoły 
Przem ysłu Drzewnego w Zakopanem , studjował 
także w krakowskiej Szkole Przemysłu A rtystycz­
nego u R a s z k i  oraz w warszawskiej Szkole 
Sztuk P 'ęknych u B r e y e r a .  Szereg jego pom ­
ników , wykonanych w kamier u i bronzie, znaj­
duje się w rozm aitych miastach W ielkopolski i 
Pom orza. Talent K a i m a  m łody i ciągle świe­
ży, zawsze interesujący się nowemi m o-nwościa- 
mi i szukający now ych rozos iązań sprawia, że 
S Z T U K A  JE G O  JE S T  Z JA W IS K IE M  D U Ż E J 
M A R Y  I ST O I N A  W Y S O K IM  PO Z IO M IE  W  
R O Z W O JU  -PO LSKIEJ R Z E Ź B Y . T . Rec.

k u l t u r a l n e g o  o niesłychanie szerokie! p e r ­
spektywie.

Jeśli regionalizm literacki nie był odkryciem , 
choe zyskał na aktualności z -przyąKyn w ym ie­
nionych na początku artykułu, to c a ł k i e r 
n o w y m  j e s t  r  e ,g j o  n a 1 i z no- j- a k o z j a ­
w i s k o  k u l t u r a l n e .  Szczególnie w Polsce

Odznacza się niezwykłą świeżością i urokiem , 
posada potencjonalną moc i długotrwałość — tez 
j e s t  n a  t l e  d z i s i e j s z y c h  c r a s ó w  —  
a n a c h r o n ’ z m e m .

Powszechnie uważa się dominontę ku ltury 
X X  wieku jego awersję do przyszłości, jego ah-i- 
storyzm  i futuryzm  w dos'- Sn em  znaczeniu",-kar­
miące się jego dum nym  autokratyzm ęm , dalej 
ur-banizm, am oralizm  i wreszcie — tyranję mecha­
nizmu. Regjonalizm , snadnie to zauważyć można, 
jest jej zupełną a n t y t e z ą .  A lbo w iem jest re- 
w e l a c j ą  ws i ,  pretendujące! do zajęcia czoło­
wego miejsca w  kompleksie zjawisk kultury 
współczesnej. Jego dz.ałanie -ównow aży dz.a- 
U m e  m i a s t a .

Skoro pesylniiści spod znaku Ździech-owskie- 
go czy J-ulien Bendy choroby wieku nas -ego- 
widzą w jego naatenabstycznym  witalizmie i 
w-igoryznaie — to mają niewątpliwą słuszność. 
Przecież w czynieniu złowieszczych horoskopów 
nie należy iść zbyt daleko. Są punkty świetliste, 
A  jest nim i -regjonalizm, k tóry  stanowi dosko­
nałe anitidotum na wym ienioną chorobą. W y­
raźnie zdaje ńę on m ówić: „N ie  spieszmy się, 
tak czy owak, zajdziemy do swego finalnego celu, 
przysta-wujmy na drodze raz poraź, wszak je­
steśmy dostatecznie w czas bogaci, odw róćm y' 
wstecz głow y, b y : zobaczyć jak daleko uszliśmy 
i czy dobrze ideiem a. G d y się okaże, że źle 
m am y dość sil, by zaw rócić". A historyzm ow i 
kultury miejskiej kultura ws: p rzeć  wstawia swe' 
przywiązanie do trądach, swój konserwatyzm . 
Jest cementem, spajajacym przeszło ć z teraźniej­
szością i przyszłością. N a energetyzm i iune- 
tyzrn tamtej — ta -odpowiada statyz-mem i swą 
dogłębnością, na amoralizm —  dogm atyzm em , 
Prze.uwko m echanizmowi życia naszego wysuwa 
swój i n d y w . d u ■ 1 i z m.

Rzecz jasna, to, o czem mówię, to raczej prze­
powiednia, niż rzeczywistość. Mam iednak wra­
żenie, że duch ludzk' posiada wieczn.e regenera- 
tyw ne właściwości, a takim jesr m. in. i regiona­
lizm w na-ojem pojęc u.

Jak  to jest jednak, zapytauny się, z tą naszą 
kulturą regjonalną? Pod każdym względem, W 
każdym  razie w W ielkopolsce — s . k a n d a l i c z -  
n i e. M im o wszelkie ustrzeżenia Z . W asilew - 
-skego — zaściankowość, wąskość horyzontów,, 
ciasnota pojęć i — w yznajm y to szczerze — 
e k s c e n t r y c z n o ś ć  r e g  j o n o w a  — ot<3 
co odrazu rzuca się w oczy. K rótko — zaprze­
czenie wszelkiej k u l t u r y .

T ak  dalej być nie może. Czas wreszcie zro­
zumieć, że naprawiać regjonalizm  nie znaczy tez 
kochać swój regjon — choć z tą „m iłością" re­
gionu różnie bywa — poznawai go i badać r 
puza jego opłotki nie wychodzić. Regijonalizrrr 
to me jest zwykłe hołdowan;e prym ityzm ow i. 
R E G JO N A L IZ M  T O  P R Z E D E W S Z Y S T K IE M  
B U D O W A N IE  O BO K  SU P -R E M U JĄ C L J K U L ­
T U R Y  D Z IS IE JS Z E J, T E J  M IE JS K IE J, K U L ­
T U R Y  S IL N E J, F U N D A M E N T A L N E J, W IE L ­
K IE J, K U I T U R Y  W IE JS K IE J L U D O W E J,
K U l T U R Y , K T Ó R A  T Y L E  JE S T  E U R O P E J­
SK Ą , IL E  N A R O D O W Ą , IL E  R O D Z IM Ą . A  
więc —- wytężona praca do podstaw zupełnie W 
stylu dawnego pozytyw izm u, dla ludu naszego, 
wychow yw anie zarów no uświadom ionych produ­
centów kultury wiejskiej, regionalistycznej, jak i 
jej w spółwyznawców. T utaj — źródła odrodze­
nia.

Zagadnienia rzucone przezemnie, abstrahuję 
od kwestji ich oryginalności, są zbyt ważne, b y  
można było poprzestać na jednym artykule. Tez 
też w rócim y do n-ch niebawem.

STA N ISŁA W  STA TKIEW ICZ

Wicher
Wicher jęczy , wicher hula.
Św iszczę i kołacze
Do zamkniętych schronisk czleczych.
A skamle, a płacze
O j! ty w ichrze! idź na pola
1 tam sooie szalej.
A um ykaj precz od ludzi 
dalej, byle dalej.
N ie zrozumią cię ju ż  ludzie,
Niechcą i me m ogą;
Lataj jęczeć, p łakać hulać, 
lecz nie ludzką drogą,
Bo szlachetnych uczuć ludzkich  
lampa s ię  dopala.
Ja k  chcesz hulać, hulaj wolny ,
Lecz od ludzi zdała.
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N A  WI D O WN I

Wolność a liberalizm
Charakterystyczną cechą enuncja&yj chyba 

■wszystkich polityków  m loaego pokolenia jest 
.druzgocąca krytyk a  liberalizmu, doktryny sta­
nowiącej podkład ideow y ustroju poi Tycznego 
ubiegłej doby. Słowo „lib erał" stało się wyrazem  
pogardliw ym , a rzuceń.e niem kom uś w tw arz 
jest kamieniem obrazy. N iestety jednak duża 
część tych polityków , wśród nich także i nie­
k tó rzy  narodowcy-okreslają tym  epitetem każde­
go, ktokolw iek odw aży się wyrazić dodatnio o 
wolności jednostki w jakim kolw iek sensie. Pod­
nosi się wtedy w rzaw a: „gw ałtu ... liberał!!".

D la um ysłów, szerm ujących pojęć lami bez 
wgłębiania się w ich treść, k rytyk a upadającego 
•ustroju i w yoągam a z tego upadku wniosków 
przedstawia się nader prosto. U strój liberalny, 
10  ustrój op arty  na zasadzie wolności. Jego u- 
padek jest bankructwem , według nich, wolności 
jednostki. Sięgają wobec tego po antytezę za- 
*ad\ wolności po zasadę przymusu i na niej 
.chcą oprzeć przyszły ustrój. Reakcja ich jest 
krańcow a i odbyw a się w ramach jednego świato­
poglądu, przeciwstawiającego sobie jednostkę i 
państwo. Od ustroju, w  którym  na pierwszym  
planie stoją cele i wolność jednostki, chcą przejść 
•do ustroju, w k tó rym  jednym  celem ma być 
.dobro państwa, lecz realizowane drogą przym u- 
,5U ty lko  przez państwo. W  tym  ustroju ,ed- 
nostka ma zrezygnować z całej swej wolności na 
rzecz zb orowości poiętej konkretnie: państwa i 
-to państwa pełnowładczego.

N ie dziwią nas te poglądy u m łodych „sana- 
to ró w ". Ideologja państwowa „sanacji" opiera 
się przecież na indywidualistyczno - m aterjali- 
stycznym  światopoglądzie. D ziw ić nas muszą na­
tomiast u niektórych m łodych publicystów „p ań ­
stw o w o - narodow ych", u których  reakcja prze­
ciw 'iberalizm owl w  tym  poszła kierunku. Ź ró ­
dło nieporozumień leży w  tern, i e  publicyści ci 
legają wolność jednostki całkowicie.

A b y  nieporozumienie to usunąć trzeba w ró­
cić  do p unstu  wyjścia polskiej m yśli narodowej, 
do jej podstawow ych założeń. Jeżeli przyjnrre- 
m y zgodnie z m aterjalistycznym  indywidualiz­
mem przeciwtsawność jednostki i państwa, to 
rozstrzygniecie stosunku m iędzy niemi może być 
ty lko  dwojakie. Albo przewagę ma jednostka 
(hberalizm), albo państwo (etatyzm). K IE R U ­
N EK N A R O D O W Y , O P A R T Y  N A  Ś W IA T O ­
P O G L Ą D Z IE  U N IW E R S A L IS T Y C Z N Y M , 
W P R O W A D Z A  ID E A L N E  P O JĘ C IE  N A R O ­
D U  I P O D P O R Z Ą D K O W U JE  M U  JE D N O S T ­
K Ę , S P R Z Ę G A J Ą C  I JE D N O S T K Ę  I P A Ń ­
ST W O  D O  S Ł U Ż B Y  C E L O M  N A R O D U  I D I.A  
JE G O  D O B R A , S T W A R Z A  O N  JE D N O K IE  
R U N K O W Ą  H A R M O N JĘ  I W S P Ó Ł P R A C Ę  
P A Ń S T W A  I JE D N O S T K I.

Cele narodu, zależnie od swej istoty, mogą 
być realizowane bądź w granicach m ożliwości 
jednostki, bądź też jedynie w granicach m ożliw o­
ści państwa. Analiza celów  narodu odprow a­
dziłaby nas zadaleko od tematu. Celem narodu, 
k tó r, może być realizowany jedynie przez pań­
stw o, jest np. rozszerzenie terytorjum  narodowe­
go, celem, k tó ry  może być zrealizowany w yłącz­
nie przez jednostkę, jest np. podnoszenie ku ltury 
narodowe, przez indywidualne dzieła sztuki. Pan- 
.stwo, realizując powierzone sobie cele narodu, 
-musi poddać jednostkę przym usow ym  ogranicze­
niom, jednakże o tyle tylko, ile realizacja da­
n ych  celów tego w y  m a g u .  Jednostka bowiem 
musi posiadać pewną sferę swobodnego poru­
szania się, aby m o g ł a  z r e a l i z o w a ć  t e  
c e l e  n a r o d u ,  które ona jedynie skutecznie 
realizować może.

M ówiąc o państwie nie trzeba zapom.nać, że 
jest to konkretnie pojęta zbiorowość, składająca 
lę z rządzących i rządzonych. G d y państwo 

ma realizować powierzone sobie cele narodu, o 
-tern co jest dobrem i celem narodu rozstrzygają 
rządzący. Konieczny jest zatem wysoki ich po­

ziom  m tełektualny, m oralny, etyczny. Koniecz­
nem jest to ,żeby do władzy dostawa się ludzie 
najodpowiedniejsi, żeby elita nie skostniała nie 
zamknęła się, żeby nie zamieniła się w klikę pa- 
sorzj tów. W ysoki p oz;om  wewnętrzny rządzą­
cych oraz krążenie elity, a co zatem idzie trw a­
ła równowaga, jest nie do pomyślenia w atm o­
sferze przygniecenia itdnostk’ i odebrania jej 
wszystkiej swobody na rzecz państwa —• m olo­
cha (czytaj: rządzących). Państwo nie służy wte­
dy celom narodu i jego dobru, a staje się fo lw ar­
kiem kliki rządzącej, co musi być zarodkiem za­
burzeń wewnętrznych, nieszczęść narodowych.

Niem a w światopoglądzie narodowym  miejsca 
na ustrój, gdzie wszystko ma się obracać w koło

egocentrycznej jednostki, ale te; nie możemy się 
zgodzić na ustrój, opierający się na zaprzeczeniu 
wszystkiej swobody jednostki, państwa pelno- 
wladczego. Nasza reakcja przeciw ustrojowi li­
beralnemu nie może być m echanicznym  prze­
skokiem w drugą ostateczność, a musi w yp ły­
wać z najgłębszych założeń Idei narodowej. P O ­
T Ę P IA M Y  W O L N O ŚĆ  JE D N O S T K I, JA K O  
C E L  U S T R O JU , M U SIM Y  N A T O M IA S T  
P R Z Y JĄ Ć  JĄ  V  U S T R O JU  P A Ń S T W A  N A ­
R O D O W E G O , JA K O  N IE Z B Ę D N T  W  N IEM , 
A  N IE  M A JĄ C Y  N IC  W SP Ó LN E G O  Z L IB E ­
R A L IZ M E M , ŚR O D E K  D O  R E A L IZ O W A N IA  
P R Z E Z  JE D N O S T K Ę  C E L Ó W  N A R O D U .

K . Torski.

G Ł O S Y  / E C H A W

Audiatur et altera f>ars
W  zw :ązku z a rtyku łem  „Publicznośęsi re ­

cenzenci w Poznan iu" w nr. U „G łosu" o trzy ­
m aliśm y następujące pism o:

Szanowna Redakcjo!

W  ostatn m  numerze „C iosu 1 ukazał się ar­
tykuł p. Burchardta p. t. „Publiczność i recen­
zenci w  Poznaniu". A rtyku ł ten, wi Jać pisany 
przez znawcę teatru i jego spraw, zawiera wielei 
bardzo trafnych i słusznych uwag, ,ednak m imo 
wszystko budzić musi zastrzeżenia.

Pan Burchardt pisze w zakończeniu swego a r­
tyku łu : „W praw dzie każdemu wolno się kom ­
prom itować. Lecz na własną rękę i tylko — do 
g r a n . c  i s k a n d a l u .  Sam jednakże tej 
m aksym y nie przestrzega i przekracza granicę, 
podyktow aną objektyw ną oceną, wkraczając w 
dziedzinę skandalu . . . Czyniąc przegląd pozna„- 
s.cich sprawozdawców teatralnych potraktował

p. Burchardt w sposób b e z p r z y k ł a d n y  re­
cenzenta Teatru N ow ego „K  u r j e r a P o- 
z n a ń s k i e g  o “ , k tó ry  — sam to przyznaje — 
„iak  żadne pismo codzienne w Polsce opiekuje 
S'ę kulturą i sztuką".

T o n  uwagi o tern recenzencie jest zgoła nie 
do przyjęcia. Trzeźw y, u m i e j ę t n i e  o c e ­
n i a j ą c y ,  podkreślam to z naciskiem, k rytyk  
p. Burchardt dal się tu ponieść tem peram entów1 
i odbiegł daleko od linj; r z e c z o w e g o  sądu. 
W  ten sposób słuszne zasadniczo uwagi nabiera­
ją charaikteru zbyt osooistego, z dziedziny k r y ­
t y k i  przechodzą w  płaszczyznę raczej n a p a ­
ś c i . * . .

Takie nasunęły ni się uwagi na marginesie 
artykułu p. Burchardta, których  umieszczenia są­
dzę Szanowna Redakcja nie odm ów ' mi.

Z  poważaniem 
Poznań Zygm unt Szumsk .

Żniwa w pełnym  toku . . .

Kirem  żałoby okrył się cały św at, p ok ry ły  się 
pdlskie serca: zmarła M arja C u r i e  - S k ł o ­
d o w s k a ,  jedna z najświetniejszych postaci, ja­
kie znają dzieje.

M arja C u r i e  - S k ł o d o w s k a  należy do 
rzędu tych uczonych, których nazwiska błyszczeć 
będą zawsze pełnią blasków w dzieiach ludzkości. 

* - *
Śp. M arja Curie - Skłodowska urodziła się dn. 

7 września 1867 r. w domu przy ul. Freta w 
W arszawie, jako najmłodsza z pięciorga dzieci 
W ładysława i Bronisław y Skłodowskich, zasłu­
żonych działaczy pedagogicznych. Ojoiec jej 
był profesorem  fiz yk i w jednem z glmnaziÓTr 
warszawskich. M atkę utraciła, gdy miała 9 lat 
N auki pobierała na pensji Sikorskiej, a później 
Ill-ciem  gimnazjum  żeńskiem w W arszawie przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 36. Gimnazjum 
skończyła w 15-stym  roku życia ze złotym  me­
dalem. Mając 17  lat, przyjęła posadę nauczyciel­
ki w jednym  z m ajątków .

Po powrocie do W arszaw y przez parę lat u- 
trzym yw ała się z pracy nauczyoelskb j, uczę­
szczając przez ten czas do pracowni fizycznej 
p rzy M uzeum Przemysłu i Handlu.

W  r. 18 9 1, gdy starsza jej siostra osiadła w 
Paryżu, sprow adzili M arję Skłodowską do siebie. 
Śp. M arja Skłodowska zaczęła studja w Sort>o- 
nie. W  r. 1894 poznała w Paryżu P otra Curie 
przez prof. Józefa Kowalskiego z Fryburga. W  
r. 1895 zawarła związek małżeński z Piotrem 
Curie. Pierwszą jej pracą oryginalną była praca 
o m agnetycznych właściwościach stali, w ykona­
na w pracowni prof. I  ijzmana.

Studjując prom ieniotwórczość dokonała od­
krycia nowych nieznanych pierwiastków o wiel­
kiej sile prom ieniotwórczej. J e d e n  z t y c h  
p i e r w i a s t k ó w  n a z w a ł a  n a  c z e ś ć  
P o l s k i  p o l o n e m .

Drugim  p erwiastkiLtn, odkrytym  przez nią 
wspólnie z małżonkiem , był r a d .  Epokowe to 
odkrycie dokonane było w nędznei szopie, gdzie 
Curie mieli swe pierwsze laboratorjum .

E p o k o w e  o d k r y c i e  r a d u  w y w o ­
ł a ł o  w ś w i e c i e  f i z y c z n o  - c h e m i c z ­
n y m  p r a w d z i w ą  r e w o l u c j ę .

(DoKonczenie ze strony 3-ciej).

Jedynie zaś realną jest ID E A  P A Ń S T W A  N A ­
R O D O W EG O , D B A JĄ C E G O  U C Z C IW IE  O 
IN T E R E S Y  C H Ł O P  K P O L SK IE G O  N IE T Y L -  
R O  N A  W SI, A L E  T A K Ż E  W  C A ł EM  Ż Y C IU  
P a Ń S T W O W E M . Chłop jedynie w  oparciu o 
ideę narodową może sobie zapewnić odpowied­
nie miejsce w społeczeństwie. Zapewnić zaś je 
może nietylko dlatego, że sam jako taki repre­
zentuje poważną i najściślej z całością narodu 
zespoloną silę, ale też przedewszystlkiem dlatego, 
że chłop jest obozow i narodowemu potrzebny 
do jego w-elkiej pracy politycznej, zakrojonej 
na m 'arę nistoryczną.

K Ą  C l  K  J Ę Z Y K O W Y

Dźwięczne „h“ i wyraźne „ł“
Pod takim tytułem  ogłosił niedawno w „K u r- 

jerze Poznańskim " w  dziale K u ltu ry  i Sztuki 
,(N r. 287 z dnia 29 czerwca 1934) p. W . N . ar­
tykuł, broniący za wzorem  prof. Cyw ińskiego w 
Wilnie, w ym ow y dźwięcznego „ h "  i wyraźnego 
„ 1" . A  więc jak to ma być z tem „h " . W ia­
doma jest rzecz, że „ h "  występu ie w nielicznych 
tylko wyrazach jak np. hańba, herbata, hardy 
;rp W szystkie te w yrazy są zasadniczo obce. 
Otóż prof. Cyw iński 1 p. W . N . chcą koniecznie 
by to  .h "  wym awiać dźwięczne, jako odpo­
wiednik do bezdźwięcznego „c h ". N iestety 

■ dźwięcznego h cała rdzenna Polska nie w ym a­
wia, wogóle go nie posiada. Posiadają dźwięczne 
„h “  jedynie K resy W schodnie, gdzie ono wcale 
nie est pochodzenia rodzimego. Można się zgo­
dzić ostatecznie, że W ilnianin będzie wym awiał 
iob’e h dźwięczne, ale nie można absolutnie zro­
zumieć, dlaczego ma to h dźwięczne w ym a­
wiać cała P ska. Prof. C yw ińsir powiada, że

m owa zasila się z djalektów. a czyż w djalektach 
polsk ch jest h dźwięczne? Niestety tam go nie 
ma. W obec powyższego wym awianie h dźwięcz­
nego me ma naturalnej podstawy a propaganda 
sztuczna nie ma i tak sensu, bo przecież nikt 
tem i tak się nic przejmuje. M oże niezadługo 
usłyszym y z desek teatrów ow o dźwięczne „h “ , 
ale to będzie nie język polski, lecz najzwyklejsza 
sztuczna gwara;; obca d u ch o t 1 języka polskiego. 
Język  polski, jak każdy zresztą język, posiada 
własne prawa rozwojowe i nie m am y się 'ch ^o 
wstydzić. C o  może być potrzebne do efektu te­
atralnego, to jeszcze nie musi nas obowiązywać. 
Jeżeli cala rdzenna Polska, tak język warstw  w y ­
kształconych, jak 1 gwar nie posiada „h “  dźwięcz­
nego, uznać trzeba i zgodzić się, że widocznn 
tak est poprawnie a dźwięczne „h “ , to właści­
wość gwarowa Kresów W schodnich, no i pew­
nych osób, k tórzy chcą tak m ówić. (N iewiado­
mo czy rzeczywiście m ów.ą — sam spotkałem

dużo osób, którym  się ty lko zdawało, że tak 
czy ow ak mówią).

T ak  by to było z owem  „ u "  bezdźw.ęczne-n. 
Obecnie kilka słów o  wyraźniem „ ł " .  P roC  
Cyw ińsk. w o ła :® j ja k to  i o ten dźwięk w alczyć 
trzeba". O tóż można odpowiedzieć, że nie ma 
juz o co w alczyć! 1P0 'pierwsze m usim y odróż­
nić dwie pozycje 1: 1) 1 samodzielne, jeśli tak 
można powiedzieć, 2) 1 w  p o z y ć i przed spół­
głoską bezdźwięczną po spółgłosce oraz po spół­
głosce na końcu wyrazu. W ym ow a 1 samodziel­
nego brzm i dzisiaj jak u niezgłoskotwórcze. Z  
ł zgłoskotwórczem  znowu zostały K resy W schod­
nie. Cóż na to poradzim y. M ojem zdaniem
nic. I jedno i drugie równie dobre — bo prze­
cież jedno i drugie jest równie w y r a ź n e  : 
dźwięczne, a więc posiada cechy, o które chodzi 
p. W . N . Jeżeli chodzi teraz o  ł między 
spółgłoskami pod punktem  1., to  w  wym owie 
wogóle go niema, .stnieje ty lko w  piśmie, a m y 
wiem y doskonale (uczeń pierwszej szkoły pow ­
szechnej też), że nie wszystko, co się pisze, tc 
się wym awia —- tak już jest! Jabym  wcale nie 
strzelał do osnb, które wym awiają j a b - ł - k o ,  
a nie normalne j a p k o, trochę humoru się p rzy­

da na obecne ciężkie czasy. Przyznam  się, żt 
ja też słyszałem ludzi (nauczycielki z moich cza­
sów gimnazjalnych), k tórzy wym aw iać koniecz­
nie „hcieli ł w ptowyższych pozycjach, cóż z te­
go, k :edy zam.ast ł wychodziło coś w rodzaju 
uł, w u krótkiem  i ł nota bene w postaci niezgło- 
skowanego u, a więc coś w rodzaju s z e d u ł za­
miast norm alnego s z e d a piszemy s z e d ł .  Nie 
wiem, czy propagator ł w w yrazie jabłko byłby 
zadowolony, gdyby usłyszał j a b u ł k  o z akcen­
tem na pierwszej sylabie, a do tego delikwent u- 
pierałby się, że tak akurat dobrze!

M y wolim y to już uznać za dobre i popraw 
ne, co jest powszechne, co wcale nie znaczy byśm y 
mieli walczyć z nowemi tendencjami, za nowe 
tendencje, uważam y dźwięczne „h “ , oraz wyraźne 
,,ł" ; skoro jednak będzie powszechne w w ym o­
wie, to i m y uznamy za poprawne i choćby 
z tego pączka w yrod; iło srę nawet jabułko.

A  więc laisser faire, laisser passer „dźwięczne 
„ u "  i wyraźne „ 1" , szkoda naboju na wystrzał, 
co ma wisieć i tak utonie!

L. Z.
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O S TA TN IA S Z K O L Ą . . .
M Ł O D Z I  W A R M J I

Zbyt jesteśmy poparzeni przez słońce, zbyt 
jeszcze „glebae adscripti", przywarci do terenu, 
przytuleni do ziemi, przemierzonej stopą naszą, 
zbyt bliscy tej ostatniej szkole, aby żal czuć, że 
ją opuścić trzeba. Jakiś serdeczny uścisk dla ko­
legi, którego przedtem się nie znało, jakieś słowo 
pożegnania dla wodzów naszych —  ot i jazda! 
byle prędzej... jakoś nie nęcą nikogo te czerwone 
mury podchorążówki. Jakieś, zda się, chłodne po­
żegnanie. Dlaczego? Dokąd wam tak spieszno, 
przyjaciele drodzy?

A  więc ostatnią szkołą jest podchorążówka 
niewątpliwie dla tych, którzy swą powinność 
wojskową odbywają po ukończeniu uniwersytetu 
względnie seminarjum i teraz spieszno im do 
swoith stanowisk nierozpoczętych jeszcze lub po­
rzuconych rok temu. Stąd -powód pośpiechu.

Przyszliśmy do służby wojskowej z przeświad­
czeniem, że idziemy spełnić swój obowiązek o- 
bywatelski. Stosunek nasz do armji był przed­
tem już uregulowany, nim ją sami poznaliśmy 
zbliska. W  tym właśnie stosunku zasadniczym 
żadna zmiana nie zaszła do chwili dzisiejszej i 
niewątpliwie nie zajdzie. Zarysowały się nato­
miast pewne poglądy szczegółowe na rzeczy 
przedtem nieznane lub znane powierzchownie.

Po -kilkunastu latach istnienia naszej państwo­
wości doszliśmy w organizacji naszej armj-i do 
stanu takiego, który można nazwać prawie nor­
malnym. Nasza polityka zbrojeniowa, podobnie 
j*k polityka zagraniczna, to były dwie dziedziny 
już nie nowe w chwili odzyskania niepodległości; 
istniały już przedtem i jako pierwsze stworzyły 
podstawę naszego bytu państwowego. Armja 
stała się przedmiotem największe; itroski narodu. 
Bo jeśli naród przeznacza na jej utrzymanie pra­
wie jedną trzecią budżetu państwowego, jeśli 
przytem wszyscy zgodni jesteśmy w poglądzie, 
że to mało jeszcze w stosunku do tego, co dla 
zbrojenia robią nasi sąsiedzi od zachodu i wscho­
du, jedni dyskretniej, drudzy głośniej —  to już 
dla nikogo szukać nie potrzeba argumentów, że 
armja to  puls naszego spokoju- państwowego, raz 
wraz szarpanego przy obłudnej dzisiejszej poli­
tyce quasi - pacyfistycznej. Pragniemy szczerze 
pokoju i dlatego przygotowujemy wojnę.

Tak jak nas stać na to: pancernikowi A  czy B 
n-ie możemy -przeciwstawić jakichś analogicznych 
tytanów morskich, sowieckiemu lotnictwu na­
sze dorównać jeszcze nie może. Za to w innym 
materjale górujemy, w  materjale ludzkim, jako­
ściowo.

Armja nasza jest dopiery napoły armją poko­
jową, tak jak armje wszystkich państw, które 
partycypowały w wojnie światowej. Będzie ta­
ką, dopóty ze służby czynnej nie wyjdzie ostatni 
oticer i podoficer z rzędu tych, którzy do armji 
polskiej przyszli po czynnych udziałach w wojnie 
światowej. Obojętnie po czyjej stronie. Natu­
ralnym biegiem rzeczy dojdzie do tego, że za lat 
kilkanaście mówić będziemy o weteranach wojny 
światowej... I trudno przejść nam dzisiaj do po­
rządku dziennego nad zagadnieniem, które się 
stąd samo narzuca: m y sami uczyliśmy się rze­
miosła wojennego jeszcze pod okiem ludzi, którzy 
przynajmniej w  75 proc. rzemiosło to dobrze w y­
próbowali w  czasie wojny światowej względnie 
w roku 1920-tym . Jakoś z zaufaniem uczył się 
człowiek tych różnych —  zda się, łatwych —  
przedmiotów przyszłej wojny, jakoś ten marko­
wany nieprzyjaciel nie trącił zbytnio alegorją... 
jakoś to wyszkolenie bojowe nie miało jeszcze 
cech ćwiczeń tylko, wymuszonych sankcją regu­
laminu. Bo dowódca i instruktor powoływali 
się na przykłady przezeń przeżytych bojów. A  
co będzie, jeśli ten pokój dzisiejszy długo potrwa, 
jeśli ci nasi instruktorowie, którzy i tak dużo 
kłopotu mieli, by nam wmówić, że ślepak na po­
lu ćwiczeń to tyle samo, co śmiercionośny nabój 
na polu bitwy, stopniowo przechodzić będą do 
rezerwy? C zy  ten podchorąży, który śladem na­
szym przyjdzie do szkoły, dajmy na to za lat dwa­
dzieścia, będzie wychodził z przeświadczeniem, że 
rzemiosło wojenne posiadł choćby w 50 proc.?

Niezdolni jesteśmy odpowiedzieć dzisiaj na to 
pytanie. Chciałem zresztą przez wysunięcie tego 
zagadnienia uwypuklić doniosłe znaczenie do­
świadczenia bojowego naszych instruktorów, ja­
kie zaważyło bardzo na naszem wyszkoleniu.

Tylko przytem nasuwa się jeszcze jedna kwe- 
stja nęcąca. Skąd Niem cy stanęły w r. 19 14 , kie­
dy pokolenie z ostatniej ich wojny z roku 1871

było już na wym arciu, w takiej gotowości bojo­
wej? A  pow tóre: czy, gdybyśm y się dzisiaj lub 
później znaleźli w tern samem, co oni w roku 
19 14  położeniu, czy takoż bylibyśm y praktycznie 
gotow i, organizacyjnie zm ontowani, technicznie 
wyposażeni? O to problem y, do rozwiązania k tó ­
rych podstaw i materjału dał nam dużo nasz 
1 1 - t o  m iesięczny pobyt w szkole. M yśleć nad 
te-mi zagdnieniami m am y n ietylko prawo, ale i 
obowiązek jako obywatele i przyszli oficerowie 
rezerwy.

Podchorążów ka dała nam w tym  względzie 
dużo pojęć i poglądów zasadniczych.

Znaw stw o sztuki wojennej, k tóre zdobyliśm y 
w szkole, nie wyczerpuje w całości tego, co od 
nas społeczeństwo wym aga, jakkolw iek szkoła 
ograniczyć się musiała jedynie db tego. T o  też, 
jeśli k to  mial trochę dobrej woli, mógł w  ciągu 
tych  1 1  miesięcy -posiąść sztuki tej niemało. A  
j-uż każdy z nas posiadł dużo hartu, pewnego o- 
bycia się z trudem fizycznym , k tó ry  przecież 
zawsze, bez względu na jakikolw iek postęp tech­
niki przyszłej walki, będzie wym ogiem  zasadni­
czym  tejże walki. W  tej -mierze najwięcej szko­
le zawdzięczam y.

Łatw o niby m ówić o  trudach, które m inęły. 
A  wszakże niema wśród nas takiego, ktoby nie 
byl zadow olony szczerze z tego, że zdolny był z 
trudów  wyszkolenia żołnierskiego w yjść całym, 
zdrow ym , bodaj zdrow szym , D obrze będzie 
spojrzeć na te m om enty wielkiego wysiłku f i­
zycznego z odległości czasu. W tedy dopiero

oceni się należycie ich wielki w pływ  w ychow aw ­
czy. A  jak wielki w pływ  na nasze wychowanie 
żołnierskie miała pochwała za poniesione trudy 
jakiegoś uciążliwego marszu, za dobrze w ykona­
ne zadan-ie, pochwała udzielona rzadko, ale nie­
zmiernie w  porę, o tern m ówić m ożem y dopiero 
potem . Błogosławieństwem  dla żołnierza i -jego 
wychowania jest taki dowódca, k tó ry  względem 
siebie utrzym a karność bezwzględną, szacunek, 
a przecież żołnierzom  stanowi przedm iot czci 
i oddania na śmierć i życie. Ta-ki jeden dowód­

ca starczy za wszystkich. W ychow ankow ie jego 
będą chciel pójść w ślady jego, jeśli-by kiedy w y­
chowywać sami mieli żołnierzy.

A  to nas w przyszłości czeka. Szkoła byia 
dla nas pierwszym  etapem naszej służby w ojsko­
wej. Dobrze i niedobrze, że zostawiliśm y ją na 
sam koniec, iż przybyliśm y do niej już dojrzali, 
krytycznie na w szystko um iejący patrzeć. R a ­
czej jednak niedobrze. T o  też dzisiaj na pod­
stawie doświadczenia własnego stanowczą stw ier­
dzam y słuszność opinji, która jest i tak już pa­
nująca i ujęta została w ram y ustawy przez M . 
S. W ojsk., żeby swoją powinność wojskową od ­
byw ać najwcześniej. Naszym  m łodszym  następ­
com gorąco polecam y do zastosowania radę, a-by 
z odbyciem  swej powinności wojskowej nie zwle­
kali ani chwili. I nam było trudniej i z nami nie­
wątpliwie dowódcom  naszym było trudniej .

Doszedł nas nieraz zarzut, jakobyś-my ja-cyś 
-bezduszni byli, jacyś bez zapału, inni od ojców ... 
zarzut ciężki! M oże podyktow any jakiemiś spo­

strzeżeniami, nie mającemi znaczenia zasadnicze­
go, może w ypowiedziany w chwili roztargnienia 
lub przem ijającego żalu? Dość, że to zarzut —  
mniej czy więcej istotny, —  w każdym  razie me' 
znoszący przemilczenia. B yć może, że właśnie 
tych szczególnie dotyczył, k tó rzy  podchorążów ­
kę traktow ali jako ostatnią swoją szkolę. W łaśnie 
tego pokolenia z piętnem tylko w o jn y .—  a same­
go powojennego.

N ie sądźcie nas M łodych, według .warunków,, 
w których  sami wzrośliście. Jesteśm y już p o­
koleniem krańcow o od Was odmiennem, to pra­
wda. A le zapał nie zanikł i ducha w nas nie 
zbrakło patriotycznego. N ie sądźcie nas według 
pozorów, które mają swe źródło w rzeczaćh-.nie- 
codziennych, a daleko sięgających w głąb psychi­
k i dzi-siejszych powojennych pokoleń. N ależy ■>- 
czy otw orzyć na ten wielki kryzys, zaczynający 
się u stóp kryzysu ekonom icznego idący poprzez 
uświęcone przedtem  pojęcia, a kończący się u 
w rót w ielkich przeobrażeń m oralnych, jakie do- 
konyw ują się w świecie powojennym . Potem 
sądźcie nas. N ie m ógłbym  wziąć ipelnej odpo­
wiedzialności za prawdziwość zdania,'że wszyscy 
idealnie obowiązek swój wypełniliśm y, ale z 
czystem  sumieniem rzec można, że nie było  
wśród nas, M łodych, nikogo, k to by m im o nieje­
dnokrotnie ciężkich_ w arunków , nie w łożył tyle 
zapału i tyle sil w  zdobycie -wiedzy w ojskow ej, 
na ile -go indywidualnie stać było. A  w  su-mie 
daje to pewność, że swój obowiązek obywatelski 
spełniliśm y należycie. Gdzie nie było siły, byia 
dobra wola. N egacji z naszej strony jakiejkol­
w iek nie było nigdy.

Szkoła Podchorążych spełniła wobec nas swo­
je zadanie w zupełności. Przeciętną tak zwaną 
„d-oibrą wolę“  w zastosowaniu spoiecznem zna­
liśm y mniej więcej. A le zdobywać się na silę lub 
więcej wysiłku woli nauczono nas przykładow o 
—  tu. T o  -duży nabytek dla namiętnej, gorącej, 
a słabej psychiki Polaka.

A  więc dobrze choć z tej strony, że tę naj­
trudniejszą edukację społeczną zostawiliśm y na 
koniec. W ykreśliło się m oc frazesów" z życia 
z poglądu na pewne spraw y narodowe i pań­
stwowe. Przyszły także refleksje na spraw y nie­
znane luib znane, a z pozoru nie nas nie obcho­
dzące.

T o  ty lko  u ryw k i m yśli. T rudno je posegre­
gować w  chwili, kiedy nad wszystkiem  przeważa 
radość, że się tę twardą -próbę przeżyło. T y le  
one m oże coś warte, że są samorzutne, że zro­
dziły się tu w  szkole, że stanowią fra-gment z na­
szych wspólnych rozważań, k tó rych b y nie b y ło , 
gdybyśm y tak, jak jesteśmy, to jest' w  wieku doj­
rzałym , nie przyszli do podchorążówki.

Podchorążówka zamknęła nasze wychowanie 
społeczne. O statnia to dla nas A lm a M ater.

Z  niewypowiedzianą ulgą jakąś wym awia się 
te słowa: jakby się nie chciało już n ig d y  spojrzeć 
wstecz, jakby się siłą w yrzucić chciało jakieś 
gorzkie wspomnienia . . .

A ch, jakież to znowu złudzenia!

T o ć  to nie dalej jak  jutro odmienicie, ko­
ledzy, swoje zdania, odwrócicie swoją pamięć.

O dkryje nam się jakieś uczucie nowe, nie­
znane. N i to miłość, ni to przyjaźń ; ni p okre­
wieństwo, ni sakrament żaden. A  uczucie po­
tężne. N a  długo go starczy w  życiu : serca z pod 
żołnierskiego m unduru szarego. Kom u dane by­
ło zaznać w rodzinie kom paninjnej przyjaźni rze­
telnej, ten rzetelniejszej w życiu nie znajdzie.

A  więc i uczuć część zostawiam y w tych mu- 
rach, tak chłodno —  zda się —  żegnanych.

Pisane w Szkole Podchor. Rezerwy, 
w Zamborowie w 1929 r.

Feliks Fikus.

już n a m  czas
H odnowić prenumeratę 

na drugie pó ł rocze!

Podchorążowie w obozie . . .
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